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W soboty z dodatkami ilustrowanemi 


Sobota, 26 Lipca 1913 r. 


GAZETA ŁÓDZKA 


Wychodzi codziennie po południn, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 


dla prenumeratorów. = 


Rok Ill. 


Prenumerata w Łodzi: 


= 
Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie I rb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 
Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie 7 rb. 20 kop., półrocznie rb. 3 kop. 60 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop. 
Zagranicą miesięcznie rb. 1. 


Ogłoszenia: Nadesłane na 1 sttonicy 50 

ZE. wiersz lub jego miejsce, wś 

60 kop, reklamy po tekście 15 kci 

15 kop., Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Za 

o 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

1 i pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnie 
10 wyrazów. 


1 Egzemplarz pojedynczy 3 kop. 


Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonn Nr. 20-22). Administracja Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. 


Nr. skrzynki pocztowej 570 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych od 9 do 1 w redakcji —Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji —Przejazd 1. 


Fije kantoru: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolpoąacyjny. 3 Zduńska Wola; Księgarnia Welenowskiego :: 


Konstantynów J Schóler. 
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Pahjanice, Biuro Dzienników, A+ Wadzyńskiego. Zamkowa 23. 


PARK II 


TEATR POLSKI 


Cegielniana 63. 


Wejście od ul. Dzielnej. 


Dojazd tramwajem M: 2 i7. 


w Diedziełę 27 lipca, o godz. 4'1 o pał. 


w Sobotę 
Tylko 2 występy BALETU Teatrów Warszawskich pod dyrekcją Michala Kuleszy 


Orkiestra własna. 


Gimnazjum męskie ze wszystkiemi prawami gimmazjów rządowych 


B. BRAUNA. 


Kancelarja Rynek Targowy Mż 4, otwarta codziennie od 1 
do 4 po południu. 


SEIMNAZIUM POLSKIE 


Tow, „Uczelnia* 
| (ul. Nowocegielniana 9) 
| Podania przyjmuje. kancelarja szkoły 


codzienaie od godz. 10 do 12-ej. 
Otwartą zostanie 


KLASA PODWSTĘPNA 


H do której przyjmowani będą kandydaci 
| bez egzaminów. Egzaminy wstępne roz= 
A pacara eig 1 września b, r. o godz, 9 r. 


Br. B. Rejł, Średnia 5. 


Specjalista chorób: skórne, włosów, weneryczne 
moczopłciowe i kosmetyka lekarska. 


Leczenie syphtkigu salvarsanem j“ 1944 (wśródź, 
nie). Leczenie elektrycznością, ciesteo Jake Pierani 
uje w 


wieséw), oświetlenie kanału czasie 
ne 


letnich miesięcy tylko od 4 do 
o 2/8 
3 Pr/¥ 
> 


PAPIEROSY 
t0s zt.6 kop. 


Tea afe uma 


? „JJ ełeusbitzą, 


Boskenałe! 
ppuru ją 


1085-5-2 


Na Bałkanach. 


Z błyskawiczną niemal szybko- 
ścią turcy zajęli Adrjanopol, Kirk- 
Kilissę i weszli na terytorjum buł- 
garskie, gdzie odwiecznym zwycza- 
jem palą, niszczą wszystko, co po 
drodze napotykają, mordują miesz- 
kańców, nie wyłączając kobiet i dzie- 
ci. Ta „błyskawiczność* turecka da 
się wytłómaczyć tylko brakiem opo- 
ru ze strony Bułgarji, Gtarstki Żoł= 
nierzy, tu i owdzie pozostawione, 
ustępują przed wojskiem tureckim, 

Jak długo posuwać się będzie 
w głąb Bułgarji ta fala niszczyciel- 
ska, jak wielkie zajmie przestrze- 
nie, ile wsi puści z dymem, ile ofiar 
pomorduje—wszystko to zależy prze- 
ważnie od zawarcia pokoju między 
ex-związkowcami, Bo protesty mo- 
carstw europejskich wcale dotych- 
czas na Turcję nie działają. Nawet 
grożba wstrzymania kredytu pań 
stwu otomańskiemu w bankach eu- 
ropejskich nie podziałała, „Zagony* 
tureckie, jak dawniej, przed wieka- 
mi, niszczą wszystko, co napotkają 
po drodze. 

Obraz półwyspu bałkańskiego 


wykwintnie urządzona ze specjalnym stylowym salonem dla pań. 
sała bilardowa z 6 bilardami i bilardem do match'ów, oraz pokój do sza- 
Kawa na sposób wiedeński, oraz dla amatorów spreparo- 
Ciastka i pieczywo własnego wyrobu na sposób paryski. 
Specjalne napoje amerykańskie z naturalnych win, likierów i soków. 
Wielki wybór czasopism krajowych i zagranicznych. 


wieczorem koncert artystyczny własnej orkiestry. 


chów i domina. 
wana po turecku. 


Codziennie 


EE 
iw Miedzielę 27 Lipca 


przypomina dziś to, co się tam dzia- 
ło 500 lat temu. Zastępy tureckie 
posuwają się bez przeszkody, bo 
bułgarzy, serbowie, grecy biją się 
między sobą. I wówczas tak samo 
się bili, a Turcja zajmowała coraz 
większe przestrzenie. Wówczas też 
poeta bułgarski wołał: 

„Kiedyż zgodzicie się na jedno, 
słowianie, i pójdziecie przeciw wspól- 
nemu wrogowi. Rozterki staną sie 
przyczyną waszej zguby*. 

Nic się nie zmieniło przez lat 
500; słowa wieszcza bułgarskiego 
brzmią dziś jak brzmiały wówczas, 
tylko, silniej uwydatnia się ich pra- 
wdziwość, Zgoda wygnała turków 
z Europy, niezgoda pozbawia bułga- 
rów ich zwycięstw, 

I tak jak przedg500 laty, Turcja 
znajduje przyjaciół wśród ludów bał- 
kańskich, 

Grecy wcale nie tają się, iż 
chętnie zgodziliby się na zatrzyma- 
nie przez Turcję całej Tracji. Wole- 
liby to nawet, aniżeli zawładnięcie 
tej krainy przez Bułgarję, bo na 
Turcji Grecja będzie coś mogła zdo- 
być w przyszłości, gdy tymczasem 
od Bułgarji nic się uszczknąć nie 
da, przeciwnie, strzedz się trzeba, aby 
Bułgarja czego nie uszczknęła. Wpra- 
wdzie agencja ateńska zapewnia, że 
„związkowcy“ bronić będą nabytków 
w Tracji, przyznanych na konferencji 
londyńskiej wspólnemi siłami -„do 
ostatniej kropli krwi“, ale tymcza- 
sem ta krew, zamiast w obronie 
przeciw napaści tureckiej, leje 


POLONIA PALACE HOTEL 77, 5 R NIA 


ALEJE JEROZOLIMSKIE He 53, 


wprost Dworca Wiedeńskiego. 
Adres telegraficzny i tełefoniczny Poloni 


M Bony dyrektora l. SIEL 
ME” WIELKI KONCERT %9 - 


2 orkiestr symfonioznej-dętej i mandolinistów W. S. O. pod dyr. A. Sielskiego z łaskawym współudziałem chóru lej 
sek. im. Moniuszki i chóru dziecięcego (100 dzieci) przy I-ej sek. im. Moniuszki pod kierun. dyr. Kotkowskieyo. 


0 god. 19 beda palone niebywale bengakkie ognie sprowadzone 7 Warszawy. | Wejście na koncert 10 kop. i 25 kop. | 


Kostjumy wspaniałe. 
Bilety wcześ. do nabycia w ćuk. W-go Gostomskiego (daw. Roszkowskiago), w dniu zaś widowisk w kasie teat. 
| RZZWS WEW E V OPEC ZOT EE CEI TEENE EE A ZYCZE DER 


Osobna 


(NIE 


ni odbędzie się 


Uwaga: Jeden bilet waż- 
nyna obydwa koncerty. $ 


r. ba 


obficie na polach Macedonji nad 
Strumą i Bregalnicą, gdzie bezustan= 
nie toczą się walki między bułgara- 
mi z jednej, a serbami i grekami 
z drugiej strony. 

Podobno ostatnie dni przynio- 
sły niejaką przewagę bułgarom i to 
wywołuje taki entuzjazm, taką ra- 
dość, że wśród jej wybuchów giną 
jęki ofiar, mordowanych przez tur- 
ków w granicach Bułgarji. 


Wrzenie w Chinach. 


Z różnych wiadomości, nadchodzących 
z Pekinu, wnioskować należy, że zwycię* 
stwa w pierwszych potyczkach na północ 
od Jangtse przypadły w udziale partji 
Junnszikaja. Ż drugiej strony wszakże do- 
noszą, że Bzanghaj jest w rękach rewolu* 
ejonistów, również przechodzą na- stronę 
południowców prowincje Anhui i Fukian. 
W Wuhu wszyscy wyżsi oficerowie zostali 
zabici. Pomimo dotychczasowego powodze- 
nia wojsk rządowych panuje wielkie zanie< 
pokojenie w Pekinie, które spotęgowało się 
jeszcze wobec faktu przyłączenia się do 
rewolucjonistów sześciu okrętów wojen= 
nych z floty stojącej pod Szanghajem. 

Wojska południowe usiłują pozyskać 
wojska północne oraz handlujące warstwy 
ludności, przeciwne powstaniu. Większość 
prowiucji przypatruje się walce, nie stając 
po niczyjej stronie i zapewniając o swoich 
sympatjach to stronnictwo, którego wojska 
stoją w pobliżu. Kilka prowincji zaś ogło- 
siło neutralność. — Urzędowa nazwa ree 
wolucjonistów brzmi: Two Juan Czub, tj: 
armja dla ukarania Juana. Juanszikaj zas- 
mierza udać się na południe, by objąć do. 
wództwo naczelne, najbliższe utoczenia 
wszelako zatrzymuja go w Pekinie, gdyż 
na południu życiu jego groziłoby ciągłe 


Sięniebezpieczsist wo . 


„GAZETA ŁODZKA*—26 Lipca 1913 r. 


Rząd 


i zapownił sobie lojalność 
floty, baukami, reprezentują* 
cymi grupę pięciu mocarstw, umowę w 
sprawie regularnego wypłacania żołdu mae 
rynarzom. Banki zobowiązały się wypła« 
cić niezwłocznie na ten cel 10 mil. taełów. 
Dzięki temu, uratowany został arsenał w 
Kiangnau, który odpowiednio obwarowany, 
nie dostanie się już teraz wojskom połue 
dniowym, chyba po ciężkiej walce. 


Uwagi i spostrzeżenia 


m Ue śr Wii 


I. 
Wielki przemysł bawełniany. 

Sieden: największych fabryk wy- 
robów bawełnianych, mianowicie: akc. 
tow. Karola Scheiblera (7500), akc. 
tow. I. K. Poznańskiego (7000), akc. 
tow, L. Geyera (4000), akc. tow. Wi- 
dzewskiej manufaktury Heinzla i Ku- 
nitzera (3200), ako. tow. S. Rosen- 
blatta (2600), akc. tow. L. Grohma- 
na (1700) w Łodzi, oraz akc. tow. 
Krusche i Endera w Pabjanicach za- 
trudnia ogółem przeszło 30,000 ro- 
botników, w tej liczbie 10,000 męż- 
czyzn dorosłych, 20,000 zaś kobiet 
i podrostków. 

Wymienione fabryki rozporzą- 
dzają kapitałem akcyjnym w ogólnej 
sumie 35 miljonów rubli. Majątek 
jednakże tych firm, zaangażowany 
w przedsiębiorstwach łódzkich jest 
znacznie większy. 

Wytwórczość siedmiu powyż- 
szych fabryk ocenioną została na 67 
miljonów rubli. 

Zastanówmy się nad temi licz- 
bami. Trzydziestotysięczna armja ro- 
botników, zarabiających wtych fabry- 
kach od 65 kop. do 1 rb. 60 kop. 
dziennie, rocznie jednak ogółem 
nie więcej, jak 12—13 miljonów, żą- 
da podwyżki płacy o 30 proc., co 
stanowi 3 i pół do 4 mil, rubli. 

Na pokrycie amortyzacji budyn- 
ków, maszyn, ruchomości itd., oraz 
na oprocentowanie kapitału przed- 
siębiorstwa te, bez względu na to, 
czy są czynne, czy nieczynne, mu- 
szą w ciągu roku dać właścicielom 
nie mniej, jak 2 mil. rub. Pokrycie 
zaś kosztów handlowych, admini- 
stracyjnych i innych jeneralnych, t. 
j. stałych i bezwzględnych, w towa- 
rze oddzielnie nie kalkulowanych, 


wyniaga conajmniej 5 proc. z obro- 
tu, czyli z górą 3 mil. rubli, 

Jeżeli łabryki wyżwymienione 
przyznają robotnikom żądaną pod- 
wyżkę w całości, fabrykanci stracą 
w ciągu jednego roku około 4 mil. 
rubli. 

Jeżeli zaś fabryki te będą zam- 
knięte i w ciągu całego roku nie- 
czynne, to strata przemysłowców 
wyniesie z górą 5 mil. rubli. 

Jakkolwiek powyżej zestawione 
liczby są w pewnej mierze proble- 
matyczne, gdyż nie są oparte na 
ścisłych danych, jednakże rzeczą jest 
widoczną, że dla fabryk tych prze- 
dłużający się lokat jest niemniej 
kosztowny, niż 30-procentowa bodaj 
podwyżka płacy. 

Jeżeli wspomnieć teraz o kon- 
kurencji moskiewskiej, to uwzględ- 
nić należy tę okoliczność, iż ustępu- 
jąc firmom moskiewskim rynków 
zbytu w ciągu jednego sezonu, prze- 
mysłowcy łódzcy ryzykują zupełną 
utratę lepszej klijenteli w Cesar- 
stwie. 

Wynika ztąd wniosek, iż tak 
czy owak fabrykanci nasi zmuszeni 
będą wcześniej czy później wyrzec 
sie wyrabiania tych artykułów, na 
kfórych sami nic nie. zarabiają, a 
może i tracą, przy których zaś ro- 
botnik nie może zarobić nawet tyle, 
by samemu się wyżywić, Takie 
artykuły Łódź musi zastąpić innetni, 
a przecież wyboru artykułów*w bran- 
ży bawełnianej nie brak, jak również 
nie małe jest pole do technicznych 
zmian i udoskonaleń w tej dziedzi- 
nie fabrykacji, Trzeba tylko na tę 
stronę wytwórczości położyć większy 
nacisk: niż na cennik płacy robot- 
niczej, 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Informacje. 


Zjazd katolicki w Luklanie. 


Ponieważ już tylko miesiąc dzieli od 
terminu zjazdu, 23—27 sierpnia, komitet kra- 
kowski, zawiązany z inicjatywy polskiej Ra- 
dy katolickiej, przypomnieć pragnie jenzcza 
raz, że utworzone w tym cela binro wra 


kowie przy ul.Siennej nr.5. (Czytelnia katofic= 


ka)przyjmować będzie jak dotychczas zgłosze- 
nia chcących brać udział w zjeździe,ustne lub 
pisemne, tylko do d, 15 sierpnia włącznie, 
poczem listą uczestników będzie zamknięta, 
celem ustalenia liczby zgłoszeń, od czego 
zawisło zamówienie osobnego pociągu z Kra- 
kowa do Lublany. 

Od livzby zgłoszeń (najmniej 160 osób) 


zależna będzie zniżka cea przejazdu z Kra- 
kowa do Lublany tam i z powrotem. Osoby, 
jadące od Lwowa, będą mogły przyłączyć 
mię w Krakowie, jadący z Warssawy na 
stacji Trzebinia, a Poznania na stacji Bo- 
gumim 

Rozporządzenie. 

Władze graniczne otrzymały rozporzą« 
dzenie, na zasadzie którego mają śledzić w ru- 
chu emigracyjnym %ydów, którzy przy wya 
jełdzie raopatrują się w półpaski (nielegalne, 
pragnąc w ten sposób unikać kosztów, jakie 
pociągają za sobą wyrabianie paszportów le- 
galoych, na wyjazd za granicę. 

Przepisy kinematograficzne. 


Ogłoszone zostały przepisy, dotyczące 
demonstrowania w kinematografach zdjęć a 
wizerunkami Rodziny Cesarskiej, 

Obrazy takie nie mają być pokazywane 
przy dźwiękach muzyki. Przed rozpoczęciem 
demonstrowania omawianych obrazów i po 
ukończeniu musi być przerwa, aby obrazy 
te nie stanowiły ciągłości zwykłej w *wyko- 
nywania programu. 


Z Cesarstwa. 


-+ Herezja na Athos. Archiepiskop 
Nikon przybywszy na pokłądzie kanonierki 
do Athos zabrał się energicznie do tłumienia 
herezji. Parostatek „Cherson* wiezie już, z 
Athos ! do Sewastopola [360 zbuntowanych 
mnichów klasztoru św. Pantelejmoka. Mnie 
chom klasztoru św. Andrzeja dano parę dni 
do namysłu, 

Aresztowani mnisi będą umieszczeni w 
klasztorach gubernji północnych. Wśród he- 
retyków znajduje się wielu poszukiwanych 
przeż władze rosyjskie. 

-+ Współcześni poganie. Niedawno 
na przedmieścia w Władykaukazie piorun 
zabił kobietę—osetynkę, dwie inne uległy 
oparzenin. 

Mieszkający tu osetyńcy dnia 7 lipca 
dla przebłagania proroka Kliasza zadecydo- 
wali złożyć mu ofiarę. Obrzęd skończył 
się powszechnem pijaństwem, które dopra< 
wadziło do rozruchów. 

Na miejsce „złożenia ofiary“ przybyć 
musiał silny oddział policji dla przywró- 
cenia porządku. 


Z Litwy i Rusi 
[] Smierć magnata. Z Kijowa dono- 
szą o Śmierci hr. Władysława Branickiego, 
który był najbogatszym właścicielem ma- 
jątków ziemskich. 
Zmarły pozostawił majątek wartości 
stu miljonów rubli. 


- Z Królestwa. 


8 Wystawa w Piotrkowie. Z= 
początkowana przez  piotrkowskia Towarzy« 
stwo rolnicze wystawa rolnicza w Piotrkowie 
wzbudziła duże zainteresowanie Śród ziemian 


Nr. 170. 


z bliższych i dalazysh okolic, którzy uadesła- 
li liczne oferty o miejsca na placu wysta 
wowym. 

Wystawa obejmować będzie działy: rol- 
niczy, ogrodniczo-pezczelarski, maszyn i na- 
rzędzi rolniczych, rzemiosł i przemybła luĝo- 
wego, przemysłu związanego s rolnictwem, 
rybołówstwa, leśnictwa, myśliwstwa i org:- 
nizacji rolnej, 

Otwarcie wystawy, która trwsń będzie 
tylko trzy dni, nastąpi d; 16 sierpnia r. b. 

$Z kolei War.-ified. Wakują- 
eą posadę naczelnika depot stacji Piotrków 
s d. 14 sierpnia obejmuje przybyły & Cesar- 
atwa inż, Tichonow, 

$ Miljonowy spadek. Zamica:- 
kały w Bosnowen p. L otrzymał wiadomość 
od znajomych o znacznym, bo miljonowytw 
spadkn po bracie rodzonym, zmarłym w A- 
meryce, który tam wyemigrował przed kilku- 
nastu laty, a ponieważ wiadomość ta, jak 
wszystkie wiadomości podobne petrzebowała 
sprawdzenia, przeto od reku prowadzoca by- 
ła, korespondencja za pośrednictwem konsu- 
Tatu rosyjskiego w lauach  Zjednoszo= 
nych, 

W tych dniach drogą telegrafiezną p. L 
otrzymal zawiademienie, iż rzeczywiście pæ- 
został jedynym spadkobiercą kopalni orsa 
gotowizny, wynoszącej kilka miljonów da= 
larów. 

P, I. w najbliższych dniach 
za Ocean dla objęcia spadku. 

$ Źródło... w mieszkaniu. W 
Sosnowcu w domu przy ul. Szenowzkiej nr. 
80 wytrysło źródło w mieszkaniu. Zródła 
bije ze ściany o ćwierć łokcia nad podłogą, 
tuż przy piscu kuchenuym,f 

Podobno na miejsce ma zjechać komi- 
sja dla zbadania, czy wodą jest zdatną do 
picis, 

$ Bogaty żebrak. Po Zagłębia 
chodzi źobrak, który posiada w Częstochowie 
dom wartości kilkudziesięciu tysięcy rubli. 
Nikt nie przypuszcza, widząc ge ubranego w 
łsehmany, że ma przed sobą begacza i żem 
brak begacz odchodzi prawie z kaźdsgo do- 
mu gowicio ebdarowany, 


udaje się 


Z sąsiedztwa. 


X Z fabryk miejskich. (o) 

Wezoraj w godzinach  przedpołudnie- 
wych w fabryce Tow. ake. A. G, Bo poe 
rmicito pracę 159 tkaezów, źądnjąc podwyż= 
szenia płacy o 1 kop. na 1000 wątków. Roz= 
poczęta miabawem pertraktacje pomiędzy za- 
rządem fabryki a robotnikami, doprowadzi= 
ły do porozumienia i o gods. 3 po południa 
wszyscy tkacze stanęli do pracy, uzyskawszy 
1/, kop. na 1000 wątków. 

W fabryce maszyn Tow. akoe, Juljusza 
Hofmana z liezby 45 uwolnionych! onegdaj 
odlewników, przyjęto z powrotem do prasy 
8-miu. 

W fabrykach Tow. akc. „Jorenta i 
Krusze* pracę w przędzalui, zatrudniającej 
ogółem 297 robotników, wczoraj wznowiona. 
Do pracy przystąpiło 270 rohotaików, reszta 
nie etawiła się, jak przypuszczają, z powodu 
nieobecności w Zgierzu. 


„Po fajerancie," 


(Feljeton tygodniowy). 


Żadna siła zwyczaju, żadna moe tra« 
dycji, żadne prawo przyrody nie zdoła 
przez czas dłuższy więzić żywej, twórczej 
energji łodzian w żelaznej ramie letniego 
letargu. Wtłoczona w nią w końcu maja 
lub w początku czerwca, znana przedsię« 
biorczość łodzian już w ostatnich dniach 
lipca zrywa narzucone jej pęta i wczesny 
kładzie kres leniwym „ogórkom*, które w 
Łodzi nigdy nie zdobędą środków do trwal= 
szej egzystencji. ... 

sezon „martwy“ w Łodzi istotnie 
dobiega już końca, świadczyfszereg faktów 
—niewątpliwych objawów ożywienia życia 
fre: ri k i towarzyskiego w naszem mie- 
cie, 

W niektórych dziedzinach życia obe- 
cność licznych kupców z Cesarstwa i z 
Kaukazu podnieca puls ogólny, w innych 
zaś powrót rodzin z letnisk dla uskutecz= 
nienia spóźnionych przeprowadzek święto* 
jańskich wpłynął na zwiększony ruch w 
mieście. Znaczna ilość egzaminów dodate 
kowych i poprawkowych nie pozostała bez 
wpływu na skrócenie wakacji, spędzanych 
na wypoczynku po za murami miasta, a 
nowe uczelnie lub nowe oddziały, dawnych 
uczelni różnych stopni i typów przyśpiesza- 
ją rozpoczęcie ogólnego sezonu szkolnego 
w tym roki 


Ruch strajkow| ył że to „ruch 

Należy przedewszystkiem ustalić po- 
jęcie ruchu. Najłatwiej za pomocą przy- 
kladu. 

Otóż prawdziwy ruch bywa tylko.. w 
kinematografach. Albowiem nawet w se- 
zonie „ogórkowym*, gdy programy są wpraw- 
dzie „bezkonkurencyjne“ i „nadzwyczajne“, 
lecz trącą myszką, gdy sala widzów świeci 
nieraz poważnemi lukami — ruch jednak w 
kinoteatrach panuje zawsze ożywiony, 0- 
czywiście na ekranie. Dlatego też publi- 
czność nasza woli kinematografy, niż naprz. 
wystawy obrazów, które zupełnie się nie 
poruszają... 

Tak więc kończący się już ruch straj- 
kowy—nie posiadał w rzeczywistości cech 
ruchu, lecz raczej wszelkie znamiona ci- 
chego zastoju — jak przystało na sezon 
martwy, Natomiast masowy powrót do 
pracy robetników, uwieńczony zdobyczą 
podwyżki płacy, ożywia obraz życia naszego 
miasta. Wreszcie... 

Wreszcie gdy dla licznych zwolenni« 
ków sztuki choreograficznej przyjazd baletu 
warszawskiego do Łodzi stanowi już mo- 
ment przełomowy w zmianie sezonów, to 
decydującem przejściem z sezonu martwego 
do sezonu, pełnego życia, jest dla wszyst- 
kich warstw ludności Łodzi jutrzejszy bo- 
nefis dyrektora Bielskiego w parku Sta 
sziea, 

Zasługi Sielskiego wobec Łodzi są 
olbrzymie. Nauczył on nas cierpliwości, 
wytrwałości i.. sztuk magicznych. Gdy 
niebo było brzemienne ołowianemi chmu* 
rami, powodującemi nawet w południe 


kompletne zaćmienie słońca, wystarczyło, 
by kucyk Sielskiego ukazał się ua ulicy 
Piotrkowskiej, a chmury w strachu pabicz- 
nym uciekały na krańce miasta, lub ginęły 
w przestworzu. Gdy jednak i czary ku- 
cyka zawodziły i deszcz strumieniami spły- 
wał na ogród Staszica, wówczas melomani 
łódzcy znajdowali opatrznościowe schroni= 
ko pod gościnnym — że wytrwam nadal w 
górnolotnym stylu— parasolem artyzmu Siel- 
skiego, niezrównanego wprost kapelmistrza 
w ramach materjału orkiestrowego, danego 
mu do dyspozycji. Dlatego pragnę Bzcze« 
rze, by ten, kto nauczył nas słuchać jega 
muzyki w pogodę nawet podczas... niepo- 
gody, stał się w dniu jutrzejszym przed- 
miotem publicznych owacji tak gorących, 
by w ogniu tym wysechł bodaj ostatni Ślad 
żalu do zbyt obfitych deszczów, które nie 
oszczędziły w żywiołowym upuście nawet 
naszego mistrzowskiego dyrektora, 

Wiem, że na benefisowym koncercie 
Sielskiego spotkam w parku Staszica wielu 
moich czytelników—czy jednak śród nich 
znajdzie się choćby skromne grono tych, 
którzy po krótszem lub dłuższem bezrobo« 
ciu dopiero od dni kilka powrócili do 
pracy? 

Może.. Wszak wolno im użyć nie« 
winnej, a taniej rozrywki po strajku, skoro 
los zmuszał ich do zabawy, wprawdzie 
bardzo oryginalnej, lecz dość kosztownej, w 
czasie strajku. 

Zabawa ta, jak wiadomo, odbywała 
się w wielu fabrykach podczas pertraktacji, 
Robotniey brali się za ręce, tworzyli koło i 
tańcząc śpiewali: 


„Budujemy mosty 
„Dla pana.. starosty 
itd 
Przypomniały mi się dawno minione 
lata mego dzieciństwa: ta sama piosnka, 
taż sama melodja, też same wyrazy... 
Tylko myśl inna, inny ton, inne tło 4 
dekoracja... 
A mo tak: inaczej bawimy się z och@ 
ty, a inaczej—z musu) 
` Lari-Fari. 


= 
. . 
Pieniądz. 
Choćbyś na lichwie zarobił krocie; 
Chociażbyś dobra wydarł sierocie; 
Choćby cię zdrajeą zwała ojczyzna: 
Gdyś zdobył miljon, rację ci przyzna, 


Lecz gdyś na „kureów* stracił obrocie; 
Gdy w grosz działalność twoja nie Żyznas 
Marsz! — aresztanekiej pokatuj rooie! — 
Komenderuje sądu atarszysna, 


Gdyby szło nzczęście za twoim tropem, 


Zacnym byś zostać mógł filantropem, 
I do noblessy byś wstąpił bractwa, 


I zbierał Składki na rzecz żebraetwa, 
Z tem, żs gdy Śmieró cię przyprze do murw 
Będziesz miał pomnik wielki z marmuru, 


Jan Lemański, 


Nr. 170. 


Wysokość uzyskanej przez robotników 
podwyżki wynosi 5—10 procentów. 

X Enidemja śród trzody 
chlewnej. (c) W majątku Proboszczowi- 
te, gmiuy Luómierz, własność I. Krawozyn= 
czyńskiego, wybuchnęła śród trzody „róża*, 
s sztukę oborą zabito, pozostało poddano 
1zczepieniu. 

X ligrzyska olimpijskie. (o) 
Zabawa leśna zgierskiego Towarzystwa roze 
woju fizycznego „Bieg“, która w niedzielę 
przeszłą nie doszła do skutku z powodu nje- 
pogody, odbędzie się jutro. Program zabawy 
oprócz wielu atrakcji, obejmuje także igrzy= 
ska olimpijskie, Wogóle zabawa zapowiada 
Bię niezwyklo interesująco. 

X Podatek transportowy.(c) 
Wysokość podstku transportowego na r. b. 
określoną została prez odnośna władze na 
19 kop. z dymu zarówno w mieście jak i 
na wsi. 

X Konferencja kantorów.(e) 
Pastor Rudolf Szmidt w Pabjanicnch uzyskał 
pozwolenie „ministra spraw ,wewnętranych ną 
zwołanie konferencji kantorów  pabjanickej 
ewangielicko-angaburskiej parafji. 

X Szkariatyna. (o) W Konstans 
tynowie w kilku domach grasuje śród dzieci 
szkarlatyna, Władze powiatowe delegowały 
do Konstantynowa doktora oraz felezerh. 


Do dzisiejszego numeru Gaze- 
ty Łódzkiej dołączamy dla wszyst- 
kich naszych czytelników dodatek 
ilustrowany JE 15, 


Kalendarzyk. 


Bziś Anny. Matki. 
Jutro Bł. Kunegundy, 
Imiona słowiańskiej dziś Mirosłwwa, 
jutra Wszebora, 
Wschód słońca og. 4 m, 12. 
Zachód o, a . + BB 
á Długość dnia 8 aż i 3 
tan pogody.—Podług obserwacji opty- 
ka R. Rittera, mi Piotrkowska M gö. kz 


TERMOMETR: Rano o g. 8. 169%  eiepła, 
GE, Połudn. og 12 2%  , 
Wcezorajo g. 8 w. 150 ti 


Minimiem 12° ciepła BARO- 
Maximum 200 , = 
Zebrania. 


METR: 75 
Zebranie ozeladzi tokarskie 
Gazie 46). 
branie członków Stow. majstrów fabry- 
cznych gub, piotrkowskiej. 
Park Staszica przy uł 
Jutro benefis dyrektora orkiestry Ś. W. O. 
Bibljoteka Stebelskich. 
ska 59) otwarta codziennie. od g. SN, do Saj 
wieczorem, w niedziele i święta 1-ej do 


el PF: 
Czytelnia pism Tow. „Włedza:!, 
(Piotrkowska 108), otwarta od g. G po poł. do 
10 wiecz., a w niedziele i Święta od . 10» 
rano do godz, 10-aj wiecz. 
Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow 
ska nr 91). Otwarte jest od 4-oj po agau 


do 10-0j wiecz, a w Święta Í ni [e 
rano do 10 wiecz, 


KRONIKA. 


Strajk w Hcztraón 
(b) W dniu wczorajszym w 5 fabrykach 
przystąpiło do pracy 228 robotników, zastraj« 
kowało w 4 fabrykach 55 robotników, Ogó- 
łem strajkuje w 144 fabrykach 52,432 robos 
tników. 


Z fal 

W fabryce wyrobów g 7 
Kochańskich przy ul. Widzewskiej X 147 po 
nześciotygodniowym strejku robotnicy przystą* 
pili de praey, uzyskawszy na szerokich war- 
sztatach 203 podwyżki, na wąskich — 17% 
i ezpulurki — 18%, W fabryce pracuje około 
200 robotników. 

— (b) Przystąpił do pracy robotnicy fem 
bryki Gustawa Szrejera przy ul, Skwerowej 
N 9, uzyskawszy 6 -- 229 podwyżki, fabr. 
Franciszka Ramisza, Piotrkowska X 140 — 
138 robetników i fabryki B, Wakma, 'ul. Jub 
jusza N: 9 — 58 robotników, otrzymawszy 
5—10% podwyżki, 

(a) W farbiarni Józefa Ronenblatta przy 
ulicy Benedykta nr, 102, 90. robotników, os 
trzymało 10 proc. podwyżki, 

Benefis A, Sielskiego dyrektora W. © © 


Koncert benefisowy dyr. Bielskiego, 
zapowiedziany na Par > niedzielę d. 
27 b. m. obudził żywe zainteresowańie 
wśród najszerszych warstw naszego miasta 
gdyż w dnin tym wszyscy: dorośli, młos 
dzież i dzieci — znajdą w Parku Staszica 
chwilę rzetelnej rozrywki. A więc prae= 
dewszystkiem o godz, 4 i pół koncert dta 
młodzieży i dzieci, złożeny z pięknych i 
przystępnych utworów, w wykonaniu oby« 
dwóch orkiestr W. S. O. dętej i mandoli- 
nistów, pod dye. benefisanta; tudzież popin 


„GAZETA ŁÓDZKA*—26 Lipca 1918 r. 
RZ O 


sympatycznego chóru dziecinnego prowa- 
dzonego przez dyr. Kotkowskiego a złożo- 
nego aż ze 100 milusińsk'ch, O 7ej „Wiel- 
ki koncert* w którego programie znujduje- 
my dzieła mistrzów tej miary co Weber, 
Rossini, Wagner, Moniuszko, Merje beer, 
Chopin i in. nie grane jeszcze w Łodzi lub 
powtórzone na benefisie na specjalne ż4- 
dania stałych bywalców wybornych kon- 
certów dyr. Sielskiego. Oprócz muzyki in: 
stramentalnej usłyszymy i wokalną, gdyż 
oceniony tak bardzo w Łodzi chór 1 sekcji 
imienia Moniuszki pod dyr. p. Kotkowskie- 
go odśpiewa kilka pereł swego repertuaru, 
zaznaczając tem awe uznanie i życzliwość 
dla pracy artystycznej dyr. Sielskiego. Po 
koncercie o 10 w. spalony będzie wspa- 
niały fajerwerk — a pomimo tak wiełkiego 
programu i wyjątkowego celu, ceny bile- 
tów bardzo nizkie, gdyż dyr. Sielski ma 
przedewszystkiem na względzie uprzystę= 
pnienie arcydzieł muzyki nietylko „wybra» 
nym“ i dla tego spotkał się z tak wyjąt= 
kowym uznaniem w Kodzi, Niewątpliwie 
cała Łódź zgromadzi się jutro w parku 
miejskim — aby złożyć hołd pracy i talen- 
towi swego nowego ulubieńca — niedziel- 
nego benetisanta, Z powodu próby jenes 
ralnej chórów i orkiestry, poranek muzy- 
czny nie odbędzie się. 
Benefis orkiestry. 
Benefis orkiestry 1-go pułku strzelców od- 
będzie się w domu majstrów tkaekich przy ul. 
Przejazd w czwartek d. 31 b, m, 
Z magistratu. 
(b) Kasjer kasy miejskiej p. Seweryn 
Werner wyjechał na urlop. 
nCasino'!. 
Dla nrozmaicenia daje dzić dyrekcja „Ons 
Bina“ wieczór śmiechu, Dużą dwuaktową ko« 
medją p. t „Wiełkomiejski kawał" rozpoczy= 
na sig progr m. Komedja ta odegrana zo- 
stała przes najlepszych komików włoskich. 
Arcyzabawną jest draga komedja „Piękna 
dłużniczka*. Jako nad program idzie wyjąte 
kowo ciekawy wielki dramat detektywów p. 
tyt. „Szajka czarnej maski“, Jest to najłe- 
pezy dramat z serji detektywów wszechówia- 
towej fabryki „Cines“. Dramat ten obfituje 
w wielką ilość nadzwyczajnych przygód jae 
kie przechodzi główny bohater tego dramatu 
detektyw p. Bareni. Ciekawy tygodnik Pathé 
z wydarzeniami ostatnich dni orsz prześliczna 
natura dopełniają tego wspaniałego pro- 
gramu. 
Stowarzyszenie czeladzi coiesietskich. 
Zarząd stowarzyszenia czeładzi  ciesiel- 
skich prosi za naszem pośrednietwem  ozłon= 
ków o wniesieniu składek członkowskich fsa- 
ległych, członkowie nie opłacający składek 
badą wykreśleni z grona członków. Składki 
možna wpłacać albo poborcom ^ albo w 
biurze które miaści się przy ul. Głrabowej 
ur. 31, otwarte jest w każdą Środę, od 7 do 
9 wieczorem. 
Znalezione dokumenty. 
(b) Naczelnik poezty przesłał do kance- 
tarji tutejszej policji śledczej w liczbie jnnych 
dokumentów, znalezłony w skrzynce poczto= 
wej kwit lombardowy 1 książeczkę kasy po- 
życzkowo-oszozędnościowej, wydaną na imię 
Franciszka Krajewskiego. 
Optique Parisienne. 
Dyrekuja kinematografu Optique Pari 
stonne, aby zadowolnióć wymagania swych 
stałych bywalców, sprowadziła olbrzymi obras 
w sześciu ozęściach, p. t: „Żelazna pięść", 
Treść tego dramatu, osnuta na tło kryminał 
nem napewno zainieresuje szerzy ogół, za 
waględu na wspaniałą akcję i prześlicaną 
nażurę, na tle której rozgrywają się poszeze” 
gólne części dramata, 
Przedbiegi o mistrzostwo amatorów 
xa rok 1913. 
Rok rocznie odbywają się we wszyst» 
kich stolieach Europy wyścigi na rowerach © 
miatrzostwo (wsaoohówiata dla amatorów, W 
tym roku Berlinowi przypadło w udziale 
przyjmowanie amatorów cyklistów z całego 
świato. Wyścigi te odbędą się 23 i 24 sierp= 
nia, Łódzki oddział T-wa „Unłon* otrzymał 
saproszenie Od niemieekiego zwiąsku amato- 
rówsoyklstów i delegnoje najlepsze swoje siły 
do Berlina, A „Union* posiada w swem 
gronie pierwszorzędne siły, do jakich zaliczyć 
należy przedewszystkieom panów: Burno, 
kp żacy! Baoenerstedta, Mullera, 'Toobe 
W tym celu we środę w Holenowie o 
godz. 7 urządza T-wo przedbiegi amatorów, 
mrg me zainteresują łódzką publicn= 
mi larzającą stałe sympatją sprężystych 
i dzielnych amatorów cyklistów, 


Obietużyce panienki. 
(5 Pred kilku tygodniami z domu ro- 
dziców mikuęły Wiktorja Pod, lat 14 i Ja» 
nina Jaśk,.. lat 14. rodzice przed» 
Sięwaiąłi wesolkie Środki w celu odszukania 
zaginionych, lecz spełzły one na niczem, 
Ostatecznie przyszi ġo przekonania że dziew» 


8. 


czyny 
warem, 

Wozoraj jednak "wyjaśniono 
ich zniknięcia, Do wydziału śledczego przy- 
słano etapem obie dziewczyny z Warszawy, 
gdzie zostały aresztowane w jednym z podej- 
raanych lokali, 


padły ofiarą handlarzy żywym to- 


przyczynę 


Dziewczyny zeznały, że otcąc użyć žy- 
cia Wiktorja P, zabrała rodzicom 95 rb., o 
osem œi nie wiedzieli i obie wyjechały do 
Warszawy, gdzie bawiły się w kabaretach, 
ogródkach i t p. dopóki ich nie areszto- 
wano, 

Obiecujące panienki oddano pod opiekę 
rodziców. 

Czyje rzeczy. 
(b) Policja aresztowała kobietę nazwi- 


skiem Pawlak, od której odebrano 7 kwitów 
lombardowych na zastawione arebrne i złote 
przedmioty, z posiadania których Pawlukowa 
nie może się wylegitymować. 

Wypadek przy pracy. 

Przy budowie domu nr. 18 na ul. Pom 
łudniowej spadł z rusztowania mularz, Ne» 
pomucen Jauczak i odniósł złamanie prawej 
ręki oraz zwichnięcie nogi. 

Poszkodowanego odwiozło Pogotowie do 
Bzp. Poznańskich, 

— Z wyczerpania. 

Wozoraj wieczorem wezwano  Pogoto- 
wie na ul, Piotrkowską pr. 305, gdzie zem- 
dlała z ogólnego wyczerpania praczka Anna 
Borowska, Odwieziono ją w stadia nieprzy- 
tomnym do szpitala św. Aleksandra. 

— Bójka. 

Hersz Butler, brukarz, w bójoa za swy« 
mi kolegami odniósł rany głowy zadane kas 
mieniem. Opatrzył go lekarz Pogotowia. 

— Przy pracy. 

W fabryce przy ul, Cegiełuianej N 87 
robotnica Marjanna Wroczyńska, Jat 36 oka- 
Jeczyła w maszynie prawę rękę. Opatrzyło ją 
Pogotowie, 


Torri pia, 


szwajcar- 


dził Rzym i przez wielką bramę miedzianą 
przestąpił na terytorjum watykańskie, nie 
zapomni kontrastu pomiędzy czasami no- 
wożytnymi a tradyejami przeszłości, na 
które się tam napotyka. 

U stóp schodów, prowadzących do 
owej bramy, stoją karabinierzy włoscy, a 
tylko kilka kroków od nich, przed temi 
samemi na pół otwartemi drzwiami, widać 
nieruchome postacie szwajcarskich gwar- 
dzistów, opartych na długich  halabardach, 

łto, czerwono i czarno przyświeca ubiór 
tych papieskich gwardzistów, a starannie 
stylizowany krój munduru wywełuje wspom= 
nienie owych wyniosłych czasów Odrodze- 
nia, w których powstała gwardja Bawaj- 
carska, aby przez stulecia całe wiernie 
towarzyszyć papiestwu aż de czasów te» 
raśniejszych. 

Kroniki dawnych czasów donoszą, że 
już w rokn 1448, za panowania papieża 
Mikołaja V istniał oddział szwajcarski, 
który był na żołdzie Ojca św. 

Mle dzisiejsza gwardja papieska, jako 
stałe wojsko, utworzona została dopiero 
później, w pierwszych latach XVI wieku, 
za czasów świetnych rządów papieża Jul 
jusza IL 

Dnia 9 września 1505 roku, powiada 
kronika, przedłożył Piotr Hersteastein, ka» 
monik Złonu, Bazylei i Konstancji, radzia 
miasta Źurychu prośbę o utworzenie odu 
działu, składającego się z 200 halabardni» 
ków, dła obrony Ojca św. 

Żądaniu temu uczyniono zadość, Za- 
warty został traktat pomiędzy radą miasta 
Zurychu a Jułjuszem II i oddział, składa» 
jący się m 200 szwajcarskich wojowników, 
podjął marsz ku Rzymowi, prowadzony 
przez naczelnika Kaspara. Silimenn z mias 
sta Imcerny. 

Z miastom Lucerny zawarty został 
później nowy traktat kapitulacyjny, który 
odnowiony w roku 1825, ma moc do dnia 
dzisiejszego. Według przepisów tego trak» 
tatu rekruci dła gwardji papieskiej wybie- 
rani być mają, o ile możliwe, z okolicy 
Lucerny, a kapitanem, pułkownikiem i ko- 
mendantem szwajcarskiej gwardji papies- 
kiej powinien zawsze być obywatel kanto- 
na lucernekiego, 

Gdy w rokug1870, "młode królestwo 
włoskie wybrało sobie Rzym za swoją sto. 
licę, uznana została papieska gwardja 
sżwajezrska, jako gwardja pałacowa Waty« 
kanu i nadał pozestać miało jej zadaniem 
nirzeżenie bram Watykanu, a poza niemi 
gmachów i osoby Ojca św. 

Według ostatniego reskryptu papies- 
kiego, zajmującego się gwardją papieską, 


wydanego w r. 1879, korpus gwardyj-n' 
składać się ma z 128 osób, samych szwaj: 
carów, 

Mundury galowe i halabardy, która 
noszone bywają podczas wielkich uroczys- 
tości, ułożył podobno Michał Anioł wł 
ręka; do awykłej służby strażniezej ci 
zbroją dawno już nie jest noszona, zastę- 
puje ją owe strojna a starożytne ubranie, 
które zwraca na siebie uwagę każdego po- 
dróżnego, Tylko hełm był modny, le:s 
został przed kilku laty zastąpiony znów 
hełmem pomysłu Michała Anioła. 

Wprawdzie, czasy owe, gdy hełm ten 
i halabardy służyły gwardzistom szwaj- 
carskim, jako obrona i broń wśród krwa* 
wych walk, minęły już bezpowrotnie, a 
żołd 40 markowy, jaki pobierają gwardzi- 
ści miesięcznie, nie jest wynagrodzeniem 
za czyny wojownicze, lecz podatkiem, opł 
canym przeż Stolicę Apostolską celem 
trzymania starej tradycji. 


Hrabia della Rocca 
szpiegiem. 

Jako podejrzeuego o szpiegostwo i zdrae 
dọ stanu,aresztowano w willi włazej wRzymie 
szefa sekcji wo, włoskiem ministerjum wojny, 
hr. Morozzo della Rocca, 

Podczas rewizji w mieszkaniu znalezio- 
no liczne dowody winy hrabiego, Szpiegostwa 
jego sięgają osnsów wojny o Trypolis. Wła 
dze przypadkiem dowiedziały się o jego 
szpiegostwach i Śledzono go od czterech mie- 
Bięcy. 

Hrabia od dwóch lat był pensjonowany, 
utrzymywał jednak zawsze jeszcze stosunki 
s ministerjam wojny, Da korespondencji z 
zagravicą posługiwał się hrabia swoją córką. 
Żona hrabiego ze wstydu usiłowała popelnić 
samobójetwo, 

Hrabiego, który liczy 60 lat życja, rze: 
komo pewna pawi m Austrji skusila do 
zdrady Stanu, 

Przypuszczają, że della Rocca działa? 
w porozumieniu z głośnym szpiegiem austcju 
okim Redlem, gdyż w notatkach Redla czę 
sto znajdowało się nazwisko hradiego Rocca. 

r . 
Ze świata. 

(—) Katastrofa kinematogra< 
ficzna. W miejscowości Aarhaus wyda- 
rzyła się podczas zdjęcia kinematograficz 
nego dla jednej z duńskich firm filmowych, 
straszna katastrofa. 

Miano zdejmować eksplozję, którą za- 
mierzano spowodować za pomocą bomk 
napełnionych magnezją. Podczas wybuchu 
lekkie sukienki młodej norweskiej aktorki 
Gerdy Ring z teatru norweskiego w Chryst- 
janji. zapaliły się. 

W jednej chwili artystkę. ogarnęły 
płomienie, Nie przyđała się szybka pomoc, 
artystka odniosła tak ciężkie poparzenia, 
że ją konającą odwieziono do szpita 

(—) Pół miljona za zerwanie 
małżestwa. Arystokrata angielski mar- 
grabia Northampton zawiązał stosuuek mi- 
łosny z piękną aktorką Daisy Markham i w 
chwili... rozozulenia obiecał jej zawrzeć 
z nią związek małżeński, Skoro jedaak umarł 
jego ojoies i młody paniez odziedziczył tytuł 
i wielki majątek ojoowski, przyszła retlekaja 
i postanowił stosunek swój s piękną Daisy 
zerwać. Aktorka wytoczyła mu proces, żĄ* 
dając zwrotu strat za zerwane małżeństwo, 

Przed rozprawą sądową, która w tych 
dniach miała się odbyć, adwokaci obu stron 
zaproponowali zgodę, Warani pięknej Daisy 
przyjął margrabia i wypłacono jej 50 000 
funtów, czyli około pół miljona robli, 

(—) Zgon przywódcy antye 
semitów. Z Wiednia donoszą, iż zmarł 
tam poseł Fruest Sohneider, w 63 roku ży- 
cia, na puchlinę wodną. Jak wiadomo był on 
bardzo czynnym przywódcą autysemickim w 
sejmie i parlamomoie.' 

Miał swego czasu zajście s 
Bloohom z powodu talmudu. 

(—) Mowy kawał sufrażystek. 
Z Londynu donoszą: Sufrażystki londyńskie 
zrobiły znowu połicji kawał. W niedzielę 
miała policja zabrać znowu do więzienia pa- 
nią Pankhurst. Bufrażystki zebrały słę więo 
w wielkiej liczbie przed domem pani Pank- 
hurst, sprowadziły samochód i po chwili wy- 
ssły z domu z kobietą zawoałowaną, sle zo- 
wnętrznie przypominającą zwpełnie przywód= 
czynię sufrażysek. 

Gdy ta dama siadała do samochoda, 
agenci policyjni, widząc, że nufrażystki ehcą 
ja uwieść, rzucili się, aby ją sresztować, Po» 
wstała walka, z której oststecznie zwycięsko 
wysali agenci, gdyż ujęli ową dumę i karm 
li ją wieść do połieji. 

W drodze dopiero przekonali się, że to 
nie była woale pani Pankhurst, ale przebrane 


rabinem, 


4 


©» ni inga kobieta, tymesuwem saś sufraży» 
siki sówłały ukryć panią Pankhurst w bes- 
pieszę6m miejscu, tak, żo policja teraz zo- 
pełaie nia wią, gdzie się paai Pankhurst 
zaajdaje. 

(—) Gdznasrenie polaków. 
Kawalerami francuskiej legji honorowej za- 
mianowani zostali dwaj polacy: Fortunat 
Btrowski, profesor paryskiej Borbony i Al- 
bert Cim (Gimochowski) liter. polski, piszący 
po francusku. 

Z pośród polaków, stale mieszkających 
w Paryżu, legję honorową posiadają juź 
między innemi: pułkownik Józef Gałęzow- 
ski, kapitan Jagniątkowski, kapitan Chodź- 
ko, Zygmunt Laskowski, Jan Reszka, Djo- 
niz} Zalewski, Feliks hr. Sobański, dr. 
Józef Babiński i inni. 


Ostatnia poczta. 


Bankructwo Czech 


WIEDEN. Długoletnia obstrakcja Niem- 
ców w sejmie czeskim doprowadziła Czechy 
do ruiny finansowej, Referent finansowy sej- 
mu, dr. Pinkas, oświadczył weżoraj, Że na 
1 sierpnia w kasach rządowych czeskich, — 
najbogatszej prowineji austrjackiej — znajdo* 
wać się będzie — 1500 korop. Skutkiem 
uporu obu stróunictw, niemieckiego i czes- 
skiego, nie ma widoków, aby potrzebne po- 
datki zoslały wczas uchwalone. Wobec tego 
pozostnje tylko iedna droga wyjścia: rawie- 
szenie konstytucji krajowej i powierzenie 
administracji finansów czeskich komisji, któ- 
raby przedewszystkiem ściągnęła zalegające 
podatki, 

Zerwanie rokowań, 

ATENY. — Wobec strasznych okru- 
zieństw, jakie popełniają turcy w Tracji 
rząd grecki postanowił zerwać z Turcją 
rokowania, mające ua celu przywrócenie 
stosunków dyplomatycznych pomiędzy temi 
puńistwami. Okrucieństwa turków są tak 
wielkie, że metropolita grecki wystosowsł 
z tego powodu gwałtowny protest do mo- 
sarstw, 

Wszyscy przeciwkem turkom, 

ATENY. — Rząd grecki wydał komu= 
nikat urzędowy w sprawie Macedonii i stà- 
nowiska Turcji, Wbrew doniesieniom z 
Konstantynopola, jakoby Grecja ï Serbja 
zawarły z Turcją układ na niekorzyść 
Buigarji, komunikat oświadcza, że państwa 
te oburzone są na postępowanie Turcji i 
przyłączą się do mocarstw, które podejmą 
się zmusić Turcję do szanewania traktatu 
Tondyńskiego. 

Wynik konferencji. 

PARYŻ. — Minister spraw zagranicz- 
nych Pichon odbył dziś konferencję ze 
wszystkimi przedstawicielami wielkich mo- 
carstw. Wynikiem konterencji jest osiąg- 
nięcie zupełnej zgody wielkich mocarstw 
w sprawie postępowania Turcji. Zgedzono 
się, że nie możne pozwolić, aby Adrjano- 
poł pozostał przy Turcji. O środkach, jakie 
zamierzają przedsięwziąść mocarstwa na- 
razie wie pewnego niewiadome i dopiero 
konferencja ambasadorów w Londynie ma 
się zająć tą kwestją na dzisiejszem posie- 
dzeniu. Postawiony ma być wniosek, aby 
upoważnić Rosję do poczynienia odnośnych 
przedstawień w |Konstantynopolu, a jeśli 
to okaże się bezskutecznem, to dokonać 
demonstracji zą pomocą floty czarnomor- 
skiej przed Konstantynopolem. 

Zacbodzi jedynie obawa, jakie stano- 
wisko zajmie w danej sprawie Austrja, 

Dem tracja antiturecka. 

WIEDEN.—Fłota angielska, która stała 
w porcie Pireus, otrzymała rozkaz udania 
się w stronę Bosforu. Flota ta ma się po- 
łączyć z flotylą międzynarodową celem 
dokonania demonstracji przeciwko Turcji, 

Międzynarodowy kongres górników. 

KARLSBAD. Na międzynsradowym kon. 
gresie górników w Karlabadzie obradowane 
dzisiaj nad zmniejszeniem dnia pracy w koe 
paluiach. Organizacje górników 2 Austrji, 
Niemiec i Holandji postawiły rezolucję, aby 
Czas pracy w kopalniach wynosił 8 godzin, 
wliszając w to zjazd i wyjazd do kopalni, 
W gorących lub mokrych miejscach kopalni 
ma trwać praca tylko 6 godzin. 

Rezolucję tą usasadniał polski delegat 
górniczy Dubiel. Delegat Dubiel ż i 
na nieznośne waruoki pracy g 
skich na Szłąsku pruskim i w Aust ji. Rezo- 
lucje powyższe przyjął kongres wszysikimi 
głosami 

Bezercja żołnierzy niemieckićh, 


PARYŻ. Z Nancy donoszą, że onegdaj 


przeszło granicę 12 żołnierzy nieme 
którzy zbiegli se swego palka wsturk 
możliwych stosunków służba=« D rerte- 


rzy niemieccy zgłosili się dof ej legii 
eodzoziemskiei, 3 


„GAZETA ŁÓDZKA”—26 Lipca 1913 r. 


Berlińskie ministerjum wojny przyznaje, 
iż doniesienie to pism francuskich odnosić 
się meże do poszczególnych wypadków đe- 
zercji. 

Upór Turcji! 

KONSTANTYNOPOL. Rada ministrów 
tureckich zastanawiała się na  wczorajszem 
posiedzeniu nad protestem rządu bułgarskie- 
goz powodu zajęcia Adrjanopola. Uchwały 
niesą na razie znane, lecz przypuszczają 
powszechnie, że Turcja nie ustąpi ani piędzi 
ziemi z zajętych terytorjów. Stanowisko ta" 
kie Tureja uzasadni koniecznością strategicze 
ną i względami etnograficznemi. 

Rewolucja w Portugalji, 

PARYŻ.  Portugalja stoi w przededniu 
wielkiej rewolucji. Monarchiści czekają tyl- 
ko na stosowną chwilę, aby rozpocząć walkę 
z obecnym rządem. W tym celu rozwijają 
energiczną agitację wśród wojska i już w 
kilbu miejscowościach przyszło do buntu żeł- 
nierzy. W najbliższym otoczeniu pałacu pre- 
zydenta nastąpił wybuch bomby. W Porto 
przyszło pomiędzy wojskami regularnemi i 
monarchistumi co krwawej walki, wynik któ- 
rej dotychczas nie jest znany. Obiegają po- 
głoski, że prezydent zbiegł. 

Serbja i Grecja przeciw Bułgarii. 


BIAŁOGROD. Rząd serbski postanowił 
zmienić swoje dotychczasowe,. bardzo przy- 
jazne, stunowisko względem Bnłgarji, Zde- 
cydował się on nietylko nie zawieszać akcji 
wojennej przed rozpoczęciem rokowań poko- 
jowyeh, lecz prowadzić ją nawet podczas ro- 
kowań. Serbja nie dowierza juź  Bułgarji, 
gdyż w ostatnich ozasach zaszło kilka m 
padków, że bnłgarzy napadli na posternnki 
greckie, W tem sposób Serbja przyłączyła 
się do stanowiska Grecji. 


Repertuar 
Teatru Polskiego w Warszawie, 
W sobotę, 26 lipca, „Anatol“, 

W niedzielę, 27 lipca, „Anatol“. 


Z sądów. 


Kuraiela nad Biochem. 

Bad okręgowy warszawski rozważał spra* 
wę o ubezwłasuowolnienie 47-letaiego Leo- 
polda Henryka Blocha, syna znanego ekono- 
misty, Jana Blocha, 

Leopold Bloch od wielu lat już znany 
był z niezwykle ekscentrycznego postępowa- 
nia, przytem zdradzał objawy manji prześla- 
dowczej. 

Przed paru laty znikł z Paryża; nieda- 
wno rodzina trafia na ślad jego w Buenos 
Ajres, sprowadziła go do Królestwa 1 oBadzi« 
ła w sanntorjum „Wrzesinek* pod Pruez- 
kowem, 

Sąd po naradzie postanowił go ubezwła- 
szywolnić, 


Sport. 


Warszawa—Łódź— 

Wezoraj o godzinie 7-ej wieczorem re- 
dakcja czasopisma „Lotnik i Automobilista" 
zakomunikowsła nam przez telefon z War- 
Szawy co następuje: 

W celu ustalenia szybkości jazdy samo- 
chodem na przestrzeni: Warszawa — Łódź — 
Warszawa, w sobotę zrana wyjeżdżają do Ło- 
dzi członkowie warszawskiego koła sporto- 
wego: redaktor i wydawca „Lotnika i Auto- 
mobilistyś inżynier Zygmunt Dekler i znany 
sportsmen p. Edward Berson. Wyjazd sa- 
mochodem nastąpi ze startu przy rogatce 
Wolskiej w sobotę o godz, 4-ej zraną, powrót 
© godz. $-ej zrana, 

Jednocześnie wyżej wymieniona reda- 
keja poprosiła nas o wydelegowanie członka 
naszej redakoji na granicę miasta oraz o po- 
wiadotmienie o jeździe rekordowej przedstawi- 
cieli łódzkich stowarsyszeń sportowych." 

Z powodu późnej pory nie mogliśmy za- 
wiadomić wszystkich stowarsyszeń, jednaliże 
dzisiaj już o godzinie 5 i pół zrana na dru- 
giej wiorócie od Łodzi, a 129 od Warszawy 
na szosie zgierskiej, prued fabryką p. Kaiser- 
brechta snaleśli się: pp. Artur Thiele, prezes 
Towarzystwa cyklistów „Union“, Janusz Mil- 
ler, sekretarz Towarzystwa warszawskich vy- 
klistów w Łodzi, oraz Stanieław Zgagacs, 
członek zarządu tegoż Towarzystwa, w asy- 
stencji  ozłonka  redakeji „(azsety Łódz- 
kiej". 


Po d'vugodzinnem oczekiwaniu, spędzo- 
nem na miłej pogawędee, ukazał gię w od- 
dali wielki tuman kurzu, z którego po chwi= 
li wyłonił się wspaniały okaz dwuosobowego 
wyoieczkowago samochodu w kształcie „tor« 
peda“, marki Apollo, Przybyłych w  świet- 
nym stanie i doskonałym humorze gości 
przedstawiciele Łodzi powitali serdecznie, za= 
notowali czas, ożejrzełi pojazd,  skonatanto" 
wali obecność nienaruszonej pieczęci i plom= 
by na masce, wręczyli odpowiednie zaświad* 
czenie piśmienne i,. pożegnali, gdyż dzielni 
Bportowey warsznwscy śpieszyli w drogę pow 
wrotną, 

Wynik dzisiejszej jazdy rekordowej: 
Warszawa — Łódź — Warszawa, jest nastę- 
pający: 

Wyjazd z Warszawy a lokalu Klubu 
sportowego przy ul, Czystej ur. 6. 

g. 4 min, 5 

Wyjasi ze startu przy rogatce 

g.4 min, 21. 
Przyjazd do łodzi (na 129 wior.) 

g. 7 min. 22 
Wyjszd z Łodzi 

g 7 min, 37 

(Telefonem s Warszawy) 

Przyjazd do Warszawy 

g. 9 min. 53. 

Jazda trwała więc w jedną stronę 3 
godz. Il min, w stronę powrotną 2 godziny 
16 min. 

Rekord: 186 minut, 


Ponad Alpy. 

Pasażerowie nadzwyczajnego pociągu, 
<dążającego przed paru dniami na Jung- 
frau, byli świadkami  najświetniejszego 
wzletu ponad Alpy, Z wielką szybkością 
zbliżał się, furcząc, zdaleka już widoczny 
punkt ku szezytowi Jungfrau, ażeby wkrót- 
ce między Juagfrau (4166 m,) a Mnichem 
(4165 m.) wznieść się ponad największe 
lodowce w Europie. Był to lotnik szwaj- 
carski Bieder, ten sum, który pierwszy 
przebył w loeie Pireneje, i który 5 b. m, 
pierwszą próbę lotu ponad górą Jungfrau 
zmuszony był zaniechać; jego jednopłasze 
czyznowiec Bleriot. 80 H. P. nie mógł się 
wówczas wzpieść dostatecznie wysoko w 
rzadkiem powietrzu, Tym razem Bieder 
wzniósł się z Besnu aparatem 0 40 kig. 
lżejszym, Wabił się ponad miasta do wy- 
sokości 3000 w». Od szczytu Jungfrau mo- 
żna go było przez jakie 25 minut ponad 
Aletschgletscherem aż do Helsenkorn, do» 
póki się nie zniżył na dolinę włoską, ob- 
serwować, Wyłądował w Domodoszoli, a 
niedługo potem, wzniósłszy się ponownie, 
doręczył burmistrzowi Medjolanu przeka* 
zaną mu przez prezydenta Berna depeszę, 

Lot Biedera przez pasmo Jungfrau 
jest obok sławnych lotów Chaveza i Bie- 
lovucica ponad Bimplon, najśmielszym, mi- 
Btrzowskim czynem w lotnictwie. Odwro- 
tuą drogę zamierza Bieder odbyć ponad 
Gottbard, 


Lekka atłetyka, 


Nowy rekord światowy. Znakomity 
szampien francuski Jan Bouin uzyskał na 
ostatnich wyścigach jednogodzinnych w 
Bztokholmie sensacyjny rezultat 19.021 klm. 
w 1 godzinie, Do wyścigu tego trenował 
francuski atleta od dwóch tygodni i nie 
można było wątpić, że przy swoich nad- 
zwyczajnych zdolnościach szybkobiegacza 
będzie zwysięskim. I oto Bonin nietylko 
bieg wygrał, ale pobił także dolychczaso- 
wy rekord Shrubba (18,741 klm.), posta- 
wiony w r. 1904 o 281 metrów, 

Wyścig ze współudziałem 30 współ- 
zawodników rozpoczął się z miejsca w 0- 
strem tempie. Było bardzo gorąco i silny 
wieber dawał się we znaki. Niektórzy 
współzawodnicy bardzo to odczuli, na 
Bouina niekorzystny stan powietrza nie 
wywarł njemnego wpływa. W paru okra» 
żeniach juź oddalił się znacznie ed innych 
a na czwartym kilometrze miał juž wszy- 
stkieh za sobą. Nie obniżając tempa, biegł 
aż do końca wyścigu =» jednakowo szybki 
sposó”, Ostatnie zaś koło odbył prawie 
w. szpurcie, cklaskiwaby entuzjastycznie 
przez publiczność. 

Zmakomity sportsman zrobił 5 kim. 
w 15 min. 238 sek, 10 klm, w 31:25, 15 
kim. w 47:18, 19.021 w 1 godzinie. Bouin 
pobił także podczas biegu rekord światowy 
na 11 mil ang. (17.702 klm.), którą to prze- 
strzeń przebiegł w 56 m. 54 sek, 

Powracsjącemu  Bouinowi urządzili 
sporismani paryscy owacyjne przyjęcie. 
Przeszło 5,000 osób pczekiwało przybycia 
zuakomitego allety, Widowisko. kiedy 


Br. 170. 
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Bouin wysiadł z pociągu byłe typowa 
Atleci porwali mistrza światowego i wśrój 
entuzjąstycznych wiwatów wielotystączne: 
go tłumu, zanieśli go w tryumfie aż dd 
ulicy Dunkerque, gdzie M. Delarbre w go 
rących słowach wyraził radość, jaką od: 
czuwają sportemeni francuscy m powodu 
nowego zwycięstwa Bonina, 


Kolarstwo: 


(g) Kolarski rekord drogowy na 100 m 
ang. dla oyklistów-amatorów postawił w An 
glji znany jeździec F. H. Grupp, spotrzebo. 
wując na przebycie tej przestrzeni (160 kim 
900 m.) 4 godz. 43 min. 88 sek,, eo odpo: 
wiada przeciętnej szybkości około 34 kim. ma 
godzinę. Dawny rekord, postawiony w roku 
1910 przez wielokrotnego mistrza Z. Mere 
ditha, był o 9 minut gorszy. 

Mistrzostwo jeziora genewskiego nt 
przestrzeni 175 klm. odbędzie się jatro. Josi 
to najstarszy wyścig kolarski i odbywa siț 
od roku 1879. Pierwsze wyścigi odbywały 
się na wysokich kołach. Pierwszy zwyoię: 
soa Metral przebył tą przestrzeń w 10 i pól 
godzinach, podczas gdy dzisiejsi jeźdzcy prze 
bywają ją w 5 godzinach, 

Ze znanych sportemanów zgłosili się: 
sawajcarzy Rheinweld (zeszłoroczny awyoięz: 
ca) i Wiedmer oraz francuz Periere. Zgłosi. 
ło się ogółem 36 uczestników. 

Rekord w strzelaniu z łuku postaw 
francuz Le Touquet uzyskując 419,9 metra 

Lwowski klub piłki nożnej „Czarni” ska 
zany został w czerwcu r. b. przez „Austrjm 
cki Związek Footbalowy" na zapłaconie km 
ry pieniężnej za niedozwoloną grę z bojkoto 
wanym przez „Austrjacki Związek Footbało: 
wy* klubem czeskim „Spartą“. „Czarni“ nie 
zapłacili władzy kary i zgłosili wystąpienie 
se związku, 

Ponieważ polski związek wystąpienia nit 
przyjął, przeto „Czarni* zapłacili obecnię 
ową karę i zapewnili „Polski Związek Piłki 
Nożnej", że tego rodzaju wypadki w przyszło 
Ści dziać się nie będą. 

Dodać należy, że uprzednio nie mógł 
żaden klub polski grać z wymienionym. klm 
bem. Obecnie bojkot ten sniesiowy został 
w _ mistrzostwie Galicji nie mogę jedni 
„Czarni* brać udziału, 

B. M. 


Rozmaitości 


Uniwersyteckie kursa angielskiej 

etykiety. 

Na uniwersytecie lendyńskim  podezar 
kursów wakacyjnych, ua które zapisało sią 
kilkuset słnchaczów, między nimi dużo niem 
ców, wykłada jedna z docentek, miss Violet 
Partington o angielskiej etykiecie, a zwłasz 
oza o różnieach angielskich form towarzyskich 
i niemieckich, Różnice Bą znaczne. 

We wszystkich auglo-saskich krajach, we 
dług zasad dobrego tonu, na ulicy pierwsze 
kłania się mężczyźnie kobieta, zaznaczając w 
ten sposób, iż znajomość z nim uznaje, Wy< 
chodzi się tu ze stanowiska, że dama ma 
prawo rozstrzygnąć, komu pozwala na pozdra- 
wianie jej publicznie. 

Tak samo, według zwyczaju angielskie« 
go, mężczyzn, towarzyszący na ulicy kobie- 
cie, powinien zawsze iść skrajem ohodniką 
nad rynsztokiem, bez względu na to, czy pa 
lewej, czy po prawei stronie towarzyszki, ma 
to, na celu osłanianie damy od pyłu uliczne» 
go a zwłaszcza od błota, pryskającego od 
kół powozów. Niemcy składają wizytę przed 
obiadem, w Augiji składa się wizyty tylko 
po obiedzie, przyczem pan, będący na wizy- 
cie, wchodzi do salonu z kapeluszem i laską 
w ręku, zaznaczając przez to, iż wstąpił tyl- 
ko na chwilkę; zostawianie laski i kapelnszą 
w przedpokoju uchodzi za poufalenie się i 
niedelikatne rozgospodarowywanie w cudzym 
domu, 

Niemcy po obiedzie tyczą sóbie dobrego 
trawienia („Mahlzejti*) i dziękują gospodar- 
stwu za obiad, jak gdyby to było jakąś „za« 
pomogą, która gościa ekonomicznie stawia na 
nogi“; oczywiście, że anglicy uważają to za 
„hocking“. 

Przygody kinematograficznych akterów. 

Co się może przydarzyć aktorowi pod- 
czas zdjąć kinematograficznych, o tem cieka- 
we szczegóły opowiada włoski aktor Capożzi, 
dzisiaj jeden z najbardziej lubianych aktorów 
łoeastograficznych, w czasopiśmie „Caf- 
faro“, 

Pewnego razu mówi Capozsi — grałem 
jedną z głównych ról w dramacie „Niewol- 
nik z Kartaginy“. W jednej scenie miałem 
z dzieckiem na ręce wejść na arenę, ua któ- 
rej się mialy znajdować lwy. Ja miałem 
wejść przez jedne drzwi, a następnie po zdję- 
ciu mojego wejócie, miano podnieść dragię 
drzwi żelazne, przez kiro ma arenę miały 
weai lwy. : 


170, 


"Rymezasem przes nieuwagę pomoenitów 

drzwi otwarto odrazu, tak, że znałazłem 

Ùh naras wobec dwóch wspaniałych lwów. 

my, opuściłem dziecko na ziemię; ono 

a wrsaskiem uciekło, a dozorcy, bojąc się by 

lwy mio wypadły po ma arenę, zasznęli drzwi 

i jedne i rusio. Na szczęście w samą porę 

przyszedł oa bwów i wydobył mnie na 
pół żywego z klatki, 

Innym raeem grałem rolę międzynaro+ 
dowego słodzieja , który wpada do 
pociągu podczas ruchu i wdztera słę przemo- 
ją do damsktego przedziału, Mając bilet I 
klasy z Turynu do Moncałiery, w chwili gdy 
pociąg ruszył, a operator zaczął zdjęcie, 
wpadłem ua stopień wagonu i otworzyłem 
drzwi od damskiego przedziału Przypadek 
chciał, że w przedziałe tym niedziała jakaś 
angielska dama, która się przeraziła i narobi- 
ła wrzasku, 

Ażeby ją uspokoió, zerwałem sztuczną 
brodę i starałem się jej wytłómaczyć, o ce 
chodzi, Nie słuchała mnie wcałe, ale pocią- 
gnęła za linkę alarmową. Nie chąc dopu- 
szczać do katastrofy, rsucam się ku niej, 
chcę ją oderwać od linki. Dama pada om- 
diona. Po chwili w przedziale zjawia się 
nadkonduktor i kondaktorzy, którzy patrzą 
na mumie jak na zbrodniarza. Z trudem uwol- 
aitem się z ich rąk i wytłómaczyłem im, 
że chodzi tu tylko o zdjęcie kinematogra- 
ficzne, * i 


Telegramy, 


(Telegramy ag. W.A.T. iwłasne z dn, 25/7.) 


Rezultat konferenćji. ” 

PARYŻ. Komunikat o wczorajszej kon. 
ferencji ambasadorów w Londynie stwierdza, 
że wszyscy ambasadorowie zgodzili się jedno- 
myślnie na to, że należy Turcję zmusić 
do opuszczenia Adrjanopola i wycofania się po 
zn linję Enos Midja. 

Ambasador rosyjski przemawiał bardzo 
*-tra przeciwko Turcji i złożył oświadczenie, 
że wrazie jeżeli noty wielkich mocarstw nie 
odniosą skutku, to Rosja w każdym razie 
zmusi Turcję do spełnienia postulatów kon- 
terencjii w ostateczności wystąpiliłaawet przes 
ciwko Turcji zbrojnie. Ambasador rosyjski 
był również ża tem, aby maudet przeciwko 
Turcji powierzyć Rumunji, lecz wniosek ten 
został przogłosowany, 

Wojownicza sufrzżystka. 

LONDYN, Znana przywódczyńi sufra. 
żystek angielskich, Pankurst, skazana swego 
czasu za różne wybryki na trzy lata więzie- 
nia, została wezoraj wypuszczona na wol- 
ność, gdyż odmawiała upaieie przyjmowania 
pokarmów, co stało się niebezpiecznem dla jej 
tycia. Przesiedziała ona ogółem trzy tygo- 
dnie w więzieniu, 


Ostatnie telegramy. 


(Telegramy specjalne Gazety 
Łódzkiej). 
Rkcja Rosji. 

ATENY. Rosja poczyniła u Ser- 
bji i Grecji energiczne kroki, znie- 
walające jakoby te państwa do za- 
wieszenia broni. Rosja uzasadnia 
swoje stanowisko tem, że status quo 
przeciw Bułgarji nie może być na- 
ruszone. Stanowisko to popiera Au- 
strja. 

Kfanewry floty angielskiej. 

BIRMINGHAM. Obecne mane- 
wry floty angielskiej mają niezmier- 
ne znaczenie polityczne, gdyż do- 
wodzą, że część floty angielskiej nie 
zdolna jest obronić wybrzeży, W ma- 
newrach obecnie brało udział 347 
okrętów. 

Atak bułgarów. 

BIAŁOGRÓD. Dziś  bułgarzy 
przystąpili do ataku na linji Egri 
Palanka i Carewo Sioło. Bitwa trwa. 
Wynik dotychczas niewiadomy, 


Turcy w Bałgarji 
SOFJA. Wojska tureckie po- 
suwają się coraz dalej w głąb Bał- 
garji. Ostatnio stoczono walki pod 


Łinbimic w pobliżu Kaibełare na 
północ od Kirkilisy. 

Mobilizacja w zAustrji. 

WIEDEN. Dziś wydano za: 
rządzenia mobilizacyjne dla 
pułków południowo-węgier= 
skich. Powołano pod broń 
rezerwy. 


` 
Zaprzeczenie. 

BERLIN. W rosyjskich 
sferach rządowych zaprze- 
czają wiadomościom, jąkoby 
krążenie floty rosyjskiej w 
pobliżu wybrzeża tureckiego 
miało jakikolwiek związek 
ze sprawami kałkańskiemi: 

Sensacyjna pogłoska. 

PARYŻ. Niezwykłą sonsnoję budzi tu 
wiadomość podana przez „Echo de Paris“ 
w dwóch telegramach, z Rsymu i z Wiednia, 
że Włochy i Austrja postanowiły na własną 
rękę podjąć akvję, mającą na celu odebranie 
Adrjanopola turkom i wogóle cełem solidar- 
nego działania w sprawach bałkańskieh. Naj- 
bliższym zadaniem tych państw będzie poe 
wstrzymanie marszu wojsk serbskich na Sofję, 
oraz na Filipopol. Dziennik zaznacza, że ak- 
cja taka równała by się zbrojnej interwencji 
trójprzymierza. 


Pod presją. 
KORSTANTYNOPOL. Z kół 
dobrze poinformowanych pi- 
sma tutejsze donoszą, jako- 
by Rosja miała w sposób 
konkretny zagrozić Turcji, 
iż w razie niewycofania przez 
mią swoich wojsk po za linję 
Enes Midja oraz z Adrjano- 
pola, [wkroczy do Armenji. 
Mobilizacja wojsk. 
KONSTANTYNOPOL. Wyso- 


ka Porta zmebilizowała trzy 
korpusy armji małcazjatyc= 


kiej. 
U bram Sofji. 

SOFJA. Z powodu zja- 
wienia się pierwszych od- 
działów kawalerji rumuń- 
skiej pod Sofją, rząd buł- 
garski zwrócił się do Ru- 


manji z zapytawim o zamia» 
rach tych oddziałów. Rząd 
rumuński odpowiedział, że 
już wydał rozkaz wstrzyma” 
nia marszu na Sofję. 


taśmy gumowej 


kat mogą się zgłaszać, 


BEE” Łódź, ul. Długa Ne 47. 


Marsz turków. 


KOŃSTANTYNOPOL. Woj- 
ska tureckie paląc i mordu- 
jąc, posuwają się ciągle na- 
przód. Wojska te dotarły już 


do Jampoli i Aipa. 


Choroba Papieża. 


RZYM. Papież przeziębił słę i za- 
słabł. Aczkolwiek nie grozi mu żadne 
poważniejsze niebezpieczeństwo, to je- 
dnak z porady lekarza swego, papież 


Ogłoszenia drobne. 
Robotnicy 1 chłopy od lat 16 znajdą 

zajęcie na torfiarmi w Rąbientn, 
od $0 kop, do rabin dziennie, akordo- 
wo więcej. Wiadomość na miejscu 
we dworze, Tumże potrzebny stróż 
dzienny i nociły z gwarancją. re", 


Pracownicy (Liistrirer) 
i ich pomocnicy mogą 
Łódźł Bac 47. 


zaniechał audjencji i przyjmowania 
piełgrzymek. 


Rewolucja w Chinach. 
SZANGHAJ. Toczyła się tu wczo- 


1616—3—1. 


tasiemek mo- 
gą się zglaszać 


raj krwawa walka o arsenał miejsco- ŁO, ul. Długa Ne 47 


wy. Walka trwała 10 godzin i za- 
kończyła się zwycięstwem wojsk rzą- 


Czytajcie „ŚMIECH“. 


d h. 
RZEZ RZERZRZZOZEENZEZYZZZRY 
f Z dniem 24 lipca r. b. R 
x Handel win, wódat, likierów, towarów kolonjainych, 1 
y DELIKATESÓW i OWOCÓW i 
5 
: KOŁO 
Y p- Î. 33 i H 
% przeniesiony został NA ul. DZIELNĄ No [9 róg Mikołajewskiej ję 
x o czem ma zaszczyt zawiadomić Szan. Klijentelę, polecając % 
x się nadal łaskawym względom e 
NSZ L. KNEBLEWSKI. {f 
NKGZRGSZUYRZZRZRKRZRZSZKZBZGSZZZĆ 
r te i A RE a 
Zawiadomienie. 
E Mialee podaję do wiadomości Szanownej kltjenteli 


Nowomiejska 4. 


SKŁAD OBUWIA 


przeniosłem z 1/14 VII z ulicy Nowomieżckiej Ni 8 na 
taż ulicę Nowomiejską Ne 4. 

Zarazem polecam wielki wybór eleganckiego obuwia 
własnego wyrobu 


Ceny hurtowe z 10°% rabatu "RH 
z poważaniem 


L. JOĄAB. 


DYREKCJA 


Towarzystwa Kredytowego 


miasta Łodzi 


zawiadamia Bawida Biedermanz, jako mającego zabezpieczone 
prawo na hypotec nieruchomości w mieście Łodzi przy ulicy Lipo- 
wej pod Ne 5loa położonej, że nieruchomość wyżej wymieniona, ob- 
ciążona pożyczką Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi, Serji VII 
w summie Rb. 16000 z powodu niezapłacenia raty listopadowej 1912 
roku w ilości Rub. 544 kop. 78 oprócz przynależnych kar na zasadzie 
$ 78 Ustawy Towarzystwa, Najwyżej w dniu 5 Kwietnia 1872 r. i 
wedle przepisów Komitetu do spraw Królestwa Polskiego, 
w dniu 29 Marca 1878 roku zatwierdzonych, wystawioną została na 
sprzedaż przez publiczną licytację w dniu (23 września) 6 paździer- 
nika 1913 r. o godz. 11 zrana w Kancelarji Hypotecznej 
kiego w m. Łodzi, w domu pod Nr. 427 przy ul. Sreduiej znajdują 
cej się, przed notarjuszem Jozefem Żyźniewskim, Jub też przed nota- 


rjuszem tegoż zastępującym odbyć się mającą. 


Przystępujący do licytacji obowiązany złożyć do rąk notarjusza 


wadium w ilości rb. 8200. 


Licytacja rozpocznie się w górę od summy Rb. 24000. 


W razie niedojścia do skutku sprzedaży z powodu braku liey- 
tantów. wyznaczony zostanie drugi termin do powtórnej licytacji, 
która bez doręczenia nowych w tym względzie zawiadomień rozpo- 
cznie się od summy nieumorzonej pożyczki Towarzystwa, stosownie 
do $ 96 Ustawy Towarzystwa, lub też nieruchomość na sprzedaż 
wystawiona, na własność Towarzystwu Kredytowemu zostanie przy- 


sądzoną. 


W razie, gdyby dzień wyznaczony do odbycia sprzedaży był 


świątecznym, sprzedaź odbędzie się dnia następnego. 
Łódź, d. 26 lipca 1913 r. 


Za prezesa La Zoner. 


Dyrektor biura L. Gajewicz. 


Najwyżej 


pow. łódz- 


| MAGAZYN MEBLI 


nowych i używanych 


M. Romiczeyskiego 


dawniej Piotrkowska H7, obecnie 


Piotrkowski Nr. 116 8” 


nt 
Fosiada w wielkim wybo- 
rze całe urządzenia do pokojów: 
sypialnych, stołowych, gabinetów i 
salonów, pojedyńcze meble tak no- 
we, jk używane, od najskromniej- 
szych do najwykwintniejszych. Po- 
cenach nizkich, Kupuje, zamie- 
nia, wynajmaje, 
Wyłączną reprezentację 
Towarz, akc. zakł. wyr. metal, 


Konrad, Jarnuszkiewiczi $-ka 
Łóżka żelazne, mosiężne i ni- 
klowane z materacami metalowymi. 
Umywalnie żelazne i marmu- 
rowe. Meble ogrodowe. Wóz- 
ki dziecięce i welocypedy, 
Fotele dla chorych po ce- 
nach fubrycznych, 
Wyłączną reprezentację 
fabr. wyr. blaszanych 
Wł. Grynkiewicza 
lodownie, pokojowe, wanny etc. Po 
cenach fabrycznych, 

Wyłączną reprezentację 
Patentow nej fabryki giętych mebli 
Wilhelma Gebethnera 
Krzesła gięte, fotele 

ua biegunach eto. 

PO CENACH FABRYCZNYCH. 
Qiwarty w miedziełe i święta od 
1—6 po poładniu. 

4 1404—26—1 


6. „GAZETA ŁODZKA*-—9% lipca 1913 rokn. Nr. 170 


e a 
Dziś do Poniedziałku włącznie między innemi: Wieczòr śmiechu. 
Wśród innych wspaniałych komedji 


Wielkomiejski kawał 


Wspaniała komedja, odegrana przez znakomitych komików włoskich w 2 częściach, 


Wielki Dramat Detektywów. Nad program. 


Ld 66 Sensacyjny dramat w 2 wielkich częściach — — — 
w wykonaniu 
najlepszych ar- 
93 tystów teatru 


Dziś do poniedziałku włącznie między innemi: 


Sensacja. Sensacja. 


KSIĘŻNA BUTYRSKA 


Wstrząsający dramat w 4-ch dużych j 
EF" kazda. arystokracji wedlug Pasuchina 


Tylko w teatrze 


"zgi e ga ną ało | aiy Dziś sensacja. Niebywały obraz 


Optique Parisienne| ŻELAZNA PIĘŚĆ 
1) eree Tetana miljonera | 4) REGZA ADOT Ze T ałemu” 
2) „. Występny plan 5) „ Szalona podróż 


3) „ Ucieczka 6) „ Noc 3l Grudnia 


Na 5723 


Dyrekcja Towarzystna Kredytowego m. Lodi 


Obwieszczenie. 


1) pod nr. 535-A przy ul, Mikołajewskiej, przez Adama i 
Anung małżonków Nebelekich, odnowiona bez konwersji rb. 5500 i 
dodatkowa z przeszacowania rb. 30,000. 

2) pod nr. 4-a przy ul. Wolberskiej, przez Henocha i Racę 
małżonków Mondzal, pierwotna rb. 9,500, 

8) pod nr. 884-d przy ul. Wólczańskiej przeż Leona i Lidję 
małżonków Kiebbe, pierwotna rb, 16000, 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek A fii W 
stowżrzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcji w przeciągu dni 14 od i dd d 
daty wydrukowania niniejszego obwieszczenia 


nadzwyczaj tanio 


mera Kostjumy TERAZ 
Łódzka Druga damskie "J90 


dawniej 15.— 


Szkoła Handlowa | | e e- 145 


A i R joła dawniej 24— 
z wszystkiemi prawami szkół rządowych, day 
Dzielna M: 50a. j Paita TERAZ 


zawiadamia, iå egzaminy wstępne do klasy V-ej włącznie i po- alpagowe 90 

prawkowe do wszystkich klas rozpoczną się 16/29 sierpnia r. b. Asi = 

kandydaci do klasy wstępnej niższej przyjmowani są od lat 8. aiaj 
Podania przyjmuje kancelarja szkoły codziennie od 11 do 1. 50 | 

Do podania dołączyć należy: 1) metrykę, 2) Świadectwo, pocho- dawniej 14—- 

dzenia i 8) świadectwo o powtórnem szezepieniu ospy. 


Niniejszem zawiadamiam Szanowną 
moją Klijentełę, że w duiu 1 lipca otwo» 
rzyłem przy ul. Piotrkowskiej 39 || 
FALJĘ mojej | 

a 


Łódź, d. 26 Lipca 1913 r. 1600 


j jak również nrządzenia kmehenne. 
Wykonanie mebli stytowe, elea 
jp sefittne | trwałe. 
CENY PRZYSTĘPNE. 
Ri 


Pobttomości "a. Łodzi okol, porai s 


z poważaniem i 
A. MILLER | Dywit E. FOELSCH. f | Sthmechel | Rosner 
Fabryka meblowo-stoląrska. =D o = SS z EER > Piotrkowska 100. 
Wschodnia 65. "Tel. 27-35, POZ ERO EE MZ | Smyni a W a i » 5 
cm e aaa D AOZ PIAS PENO T BUBB E OSA EDELA tO ASS le 
1 Ř——— a rzesaż rutowa Uhodkorwski, Lenk 
| p aia mec do wszystkiego, a a fec P S har Mikoaiawaka 2%. 118-8-2 


Nr. 170. „GAZETA ŁODZKA”—26 lipca 1913 r. 


7 


A ROSENTHAL. Stal ini, obić papierowych (ape) i perimerji 


ma honor zawiadomić Sz. Klijentów, iż od 114 Lipca r. b. skład swój przeniósł z ul. Piotrkowskiej Ne 20, 
na ulicę DZIELNĄ Ne 14 (róg Wschodniej) do domu W-go Urysohna. 


poleca: Największy wybór TAPET, FARB i PERFUMERJI, 


= 


OC E 


proszek do pra- 


Nadzwyczajna nowość 
| KINEMATOGRAF 


Dr. Ark. Goldenberg 


Hawrot 38, tel, 20-10 


akuszerja, choroby wewnętrzne 
do Si pół rano i od 4 i pół do 
6 i pół po poł, 


Dr. Karol Blum 


Specjalista chorób 
Gardła, nosa, uszu i zkoczeń 


Ceny przystępne. | Sam wytwarza Światło, 


filmy niepalne 
miezbkędny dla szkól, domów ludowych, resurs, 


malych illuzjonów, objazdowych de- 
monstrantów. 


płatne pokazy od g. (0-2 1 2-7 Wez 


codziennie 


w Składzie Pathefonów 
Łódź, ul. Piotrkowska Ni. 118. 


mowy 

(Gakanie, seplenienie i t. 4.) 

podług metody 

Prof. Gutzmana z Berlina. 
Godziny przyjąć: od 10 i pół do 12 

i pół i od 5 do 7-ej wiecz. 
Piotrkowska 165 (róg św. . nny) 

Telefon 13. 52. 


Or. L. PRYBULSKI 


Utica Południowa Ni 2. 
Telefon X 13-59. 
Choroby skórne, włosć 
neryczne, moczopłciewe i nies 
y płciowej. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH- 
HATA 606 (wśródżylnie) i 914. 
Przyjmuje od 8—1 r. i od 4 — 8 pp; 
panie od 5 —6 pp. 
Dla pań oddzielna poczekalnia 152 
fanaat cz Yam nh ac nm da 


Dr. med. J. Szwarcwasser 
Piotrkowska 18. 

Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Specjalne: choroby, żołądka, kiszek, 
przemiany materji (cukrowa: podagra 

otyłość i t. d.) 
Niezbędne dla djagnozy analizy che- 
miezne i bakterjolog. wydzielin i krwi 
w laborastorjum własnem, Od 11—1 
rano i od 5—7 i pół po południu 


Dr. Sonenberg 


Choroby skóry, dróg moczowych 
i weneryczne, 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


na Zielo 8. 
od 11—1 i 5—7!. 


Dr med. P. LANGBARD 


Zawadzka 10. 

b. asystent kliniki berlińskiej, specja- 
lista chorób wenerycznych, skórnych, 
włosów, niemocy płciowej. 
Przy leczeniu syfilisu rtosowań e 
preparatn „608*—,9l4*. Loczenio za 

mocą elektryczności (elektroliza). 


Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 


BĘ” 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30-13. "WR 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 41/, — 5!/, codziennie. 

Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 
11/,—21/, a Poniedziałki, środy, soboty od 8— 9 wieczór. 

Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. l. LIPSZYC codziennie od 1—2 pp. 

Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3i 7—8 wieczór codzienniej 

Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 

Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 — 10 rano. z A 

Poniedziałek, wtoek, środa, czwarte! —2. pp. 
Choroby nosa, uszu i gardła Dr. C. BLUM Piątek, sobota, niedziela ad 9 — 10 rano. 


Porada 50 kop. 


Analizy krwi, wydzielin. moczu. Badanie mamek. 


Od 8, kop. łokieć C] 


parcelacja majątku Rąbień 


pow. łódzki, od przystanku tramwaju aleksandrow- 
skiego 1 wiorsta na letnie i stałe mieszkania, 
miejscowość śliczna i zdrowa, naokoło łasyi zaga= 
je sosnowe. Warunki kupna—dogodne rozpłatyź 


Wiadomość na miejscu u właściciela S. Gałeckiego 
1609—3—1 


Dr. Alfred Hejman 


Specjalista chorób: uszu, nosa i gardła. 
Z Warszawy zamteszkał w Łodzi 
przy ulicy Zachodniej Aż 57, 
gdzie przyjmuje od 9—19 i od 4—6 po południu. 


sat wibracyjny, badanie norek, pe- 
u. 


cherza i kanału. Endoskopia i eysto- 
skopia. Godziny przyjęć; od 
od 4-5, Ala pa od A DSE 


= WYNAJEM == 

karet i powozów 
. Neuman 

ul. Piotrkowska Nż IIS 
Telefon Nr. 10.53. 


Pierwsza 


<l-(hzegrjańcha lernita T- 
chorób zębów i jamy ustnej. 
„Łódź, ulica Przejazd 8. 


ESEDESCĘSSSSEGEEECEOESEESE 


Dr. W. DUTKIEWICZ 

przeprowadził się na 

E Nourat 1, róg Piotrkowskiej. 
i meczepłciowe. 


Przyjmuje od 9—12 r. i od 5—8 w. 
Panie od 4—5 po poł. 202 


Ważna wiadomość!!! 


Zawiadamiamy wszystkich, że nasz 
skład renomowanej „Skóry angel- 
skiej” na męzkie ubrania i gotowych 
spodni, która można nosić b lat prze- 
niesiony na Piotrkowską Ne 145 


666666 


1565 


NET Po cenach najniższych. i 


Precz z chlorkiem! 
Pożądana nowość! 


Eabryka mydła i przetworów chemicznych w Łodzi poleca najnowszy 


pasze da p „PERBOROL” metiem” erevraym na- 


Wystawie Rzemioślniczo-Przemysłowej w Łodzi. „Perhoralt! znstą 

mje w zupełności chlorek i sodę w 

Sto. „EPerhorol'* nadaje bieliżnie śnieżną białość, dezynfekujo 
eszczędza tkaninę. 


L Schróter Pańska Nr. 54. 


Żądać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych, 


mia, oszezi za esa3, pracę I my 
à 


744—190—8 


Dr. S. Szifkinć 


przeprowadził się 
na ul. Średnią N£ 3. 
Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych z kosmetyką lekarską (twarz 
włosy etc.) 
Brzyjmoje od 9—11 i pół i od 4.1 pół 


lo 9 wiecz, 


Dr. L. Kłaczkin 


KONSTĄNTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych, 
LECZENIE SYPRILISU 
EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 
od 4—5. W niedziele i święta tylko 
do 1 rano. 


Dr, mi. S. Aronson 


były asystent klinik berlińskich 
Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 
Akuszerja i choroky kobiece, 


od 9—11 rano i od 5—7 po południu. 
W niedzielę od 11—1 po poł. 1492 


Dr. JELNICKI 


ćhorehy weneryczne, skóry i 
dróg moczowych 


ul. ANDRZEJA Ne 7 
9—12 i 5—8, w niedziele i święta 9—1 
Telefon Nr. 170 1404 


Dr. | Silberstrom 


Zawadzka (2. 


Choroby skóry, włosów i weneryczne, 
Kosmetyka lekarska. 
Przyjmuje od 12—2 i 5—8 Panie od 
4—5 (osobna poczekalnia), w niedzielę 
do 4 po południu 


Jr. med. Karot Rieder 


Choroby dzieci 
Nawrot 7. Tel. 32-42, 


Dr. Stanisław Lewinson 


przeprowadził się 
na ul. Piotrkowską Ne 87. 


Choroby wewnętrzne, płuc i serca. 
Przyjmuje „4 8—9 rano i od 5—7 p. p. 
Telefon Ar. 8—0. 


| TR 


owrócił. 
1615—1 


Mam zaszczyt zawiadomić Sza- 


nowną Klijentelę, że sprzedaję 


Liwy latcji Worezawożie 


po cenach bardzo przystępnych. 
Z szacuukiem 


Chuskie! Wittełsohn 


Rowomiejska Ne. 28. 
1617-3-1 front II piętro, 


8. „GAZETA ŁÓDZKA”*—26 lipca 1918 roku. Nr. 170 
ZZ ZZ EZZEZEZŻZLLZZZOZZL LLL 


= zz | CCELSSECES6SSEGSESEGSE CH ) GESS<S<ĘSECB>PI 383252666 


Lecznica Widzewska | 


lekarzy specjalistów dla przychodzących chorych 
Główna M? 51, róg Widzewskiej, tel. 30-83. 


Choroby dziecinne i wewnętrzne Dr. Kerschner od 11%—1 w południe. 
Chirurgja Br. Fokszański od 10/:—12 w połudn, 
Choroby wewnętrzne i dziecinne Dr, Fried od 6—7', po południu. 
Choroby kobiece i akuszerja Dr. Ja Fryde od 12—1 po południu. 
Choroby weneryczne i skórne Dr. Langbard od 17/.—3 po południu, 
Choroby oczu Dr. Gołdstein-Polak od 5—6 po południu codziennie. 
Choroby gardła, uszu i nosa Dr. Różaner od g. 10ipół=1l w południe. 
— Szczepienie ospy. — Analizy krwi, wydzielin i moczu. — Badanie mamek.. — U JĄ ło j In 
BE Porada 50 kop. GE 09 U py ani pódug oko Ayaa 
2; 2222323293229220233DDDE 22236322; = 225 techniki. Armatury z miękkiego i twardego o- 
łowiu. Szybkie i zkuratne wykonywanie robót 
2 daleko idącą gwarancją, 


Nintojszom zawiadomiamy szanowną publiczność żo PZ” "PAŁ > 


w niedzielę 6 kwietnia została otwartą w domu Teodora Steigerta przy r e aey 
ul. Piotrkowskiej 90. Telefon 31-74 filja sali licytacyjnej Najwyżej zatwier- ji Fekete Łóli, Wólczańska 224 
izonego Towarzystwa Petersburskiego rej telefon 13-13. 


„sotrudnik* 


Filja nasza dokonywa następujących operacji: 

1) Przyjmowanie towarów w cału sprzedaży drogą licytacji. 

2) Przyjmowanie towarów na skład we własnych składach. 

8) Przewóz rozmaitych towarów i rzeczy na miejsce przeznaczenia. 

4) jmowanie rzeczy w komis w celu wysyłki do innych filji Cesarstwa na 
sprzedaź lub licytację, Ń 1978—50—9 


Prowadzenie przedsiębiorstwa podlega kontroli państwowej, w Banku Państwa 
przedsiębiorstwo złożyło tytułem kaucji 16,000 rubli pod nr. 1130859. 


Przedsiębiorstwo _ wier- 


cenia i ‘budowy studzien 


artezyjskich i płytkich 


Kompletne urządzenia studzien z popędem silni- 
kowym, lub ręcznych, dla użytku 

fabryk i domów. 
Najnowsze urządzenia wodociągów 
elektro-automatycznych „Hydro- 
phor* słynnej firmy Tow. Akcyj. 


Mag Branderhury w Berlinie 1134—52—14 
Skład fabryez. i domowych pomp. 

Fabryka wyrobów miedzia- 
nycen, żelaz. i metalowych. 


Budowa wszelkich aparatów, kotłów, węży, rut 
miedzianych i żelaznych, jak również wszystkie 
w zakres wchodzące Awn 

UWyrob 


ołowiume, jako osobliwa specjaln. 


Miljony pań i panów 


używa sensacyjnego wynalazku 


Mydło FLORA 


D. Hartmana w Wiedniu. 
Zapytajcie się waszego doktora, czy nie jest ono 
uznane za najlepszy Środek przeciw nieczystości 
skóry, wyrzutom na twarzy, pryszezom, wągrom i 
piegom. Daje świeży, młodzieńczy wygląd, robi 
cerą aksamitno-miekką, białą, zabezpiecza od zarażenia się 

skórnemi chorobami 
Tysiące podziękowań. 
Prawdziwe tylko w czerwonem opakowaniu z podpisem 
wynalazcy: „D. Hartman, Wiedeń*. Dostać można we 
wszystkich hurtow. i detaliczn. składach aptecznych i aptekach 
po 75 i 50 kop, sztuka. 


Miniterjim Spraw Wewnętrznych 


: We wszystkich księgarniach sprze- 
Skład a teczn Arno Dietel dają się dzieła pedagogiczne Reus= 
snera do bardzo prod- 

ich mii ż kiej i najłatwiejszej na- 

pożezas letnich miesięcy w niedziele 1 święta jost otwarty tylko RA anawa rak 
do 2 godziny po południu. 1424-16 w szkole i domu 


W. GÓRSKI 


nauczyciela z objaś- 
SZEWC 


nieniem wymowy i klu- 
Mikołajewska 82. 


czeia. p. t, 
Poleca Sz. klijenteli obuwie wy- 


amouczek: 
Polsko - Niemiecki 
kurs wstępny(Elemen= 

kwintne w wielkim wyborze po cenach przystępnych, 
Firma nagredzona wielkim medałem złotym na wystawie Rze- 
1807-68-8 mieślniczo-Przemysłowej w Łodzi. 


tarz)—po kop. 5, 12, 24 
i 40; kurs I-szy k, 80; 
rm Il-gi 000 Ruekoskiamikoki r 
5, 12, 24,40 i220.— Polsko-Fran= 
cuski kurs I-szy k, 1.20; kurs Il-gi a 0 [6 
k 820— Polsko-Angielski kurs 1-y 0 Z Z a uz zna 
k. 7%; kurs II-gi 1.20 k. Polsko-Ruski 


Elementarz pok. 5, 12, 24, 40,— artysty-mozyka 


kurs Ly k. 140;—kurs II-gi kop. 180 
Nakład autora (Reussnera), ul. Złota A HELFG A I A 
X 6, Warszawa, który wysyła Ly e 


4 'JA3309333333969E339933330993035CE866E8E€! zeszyt Samouczka gratis, po È 
$ znana w Łodzi PRALNIA BIELIZNY zeara w Łodzi „trzymania marki poczt ze 7 kop: lz oddziałem operowym, pedagogicznym i dyrygenckim. 


Krawiec 


. a męski 
a Cieślak; Piotrkowska Ne 88. M W przyszłym roku szkolnym otwartą będzie zatwierdzona przez Władzę 
Zawiadamiam niniejszem Sz. Klijentelą. że otworzyłem oddział . 
chemicznej pralni i przyjmuję wszelką gardemobą męską i damską s szkoła muzyczna 
[3 
$ 


także firanki, portjery, dywany, wogóle wszystko w zakres chemiczny 
wchodzące po cenach bardzo przystępnych. Zgierz, ul. gaess Mi 29. 


eny umiarkowane z udziałem pierwszorzędnych dyplomowanych 
sił muzyczno-pedagogicznych. 


Z szacunkiem Robota solidna. 


M. Cieślak 


21—104—18 Piotrkowska 88, w podwórzu. Sulon did puń i pinów 


| SEESDZD2DACEĘELEE62>D3333392325C€Ę3233666653903D2: yz 
ryzjera 


Kurs równać się będzie programowi Cesarskich konser- 

e watorjów. Kończący kurs otrzymają dyplom. Przy szkole 

Nowackie o otworzona zostanie ogólna klasa gry na fortepjanie dla dzieci 

g od lat pięciu, pod kierownictwem specjalisty, z opłatą 30 ru- 

i bli na rok. Przyjmowanie próśb i wydawanie objąśnień 

Piotrkowska 103. 148 ` DE N A 

a odbywa się poniedziałki i czwartki tymczasowo przy ul. Spa- 
b O COTY cerowej Nè 40 m. 18, od 12—2 i od 4—5. 

Pierwszy chrześcijański Prospekty gratis, na żądanie wysyła się pocztą. Lista 

profesorów oraz adres lokalu szkolnego będą w swoim czasie 


Skład różnych skór ogłoszone w prasie, 


wszelkich przyborów szewckich i kama- 
sznictwa. Piotrkowska 27, wpodwórzu 


M. Kapuściński. 
B2332D2SEE€€D225322330030 
Piękną 
płeć można mieć po zastosowaniu 
nowego KREMU przeciw 
PIEGOM, 


1541-10.8 


LECZNICA ZĘBÓW 


Plombowanie i specjalne laboratorjum zębów sztucz- 
nych i złotych koron, 

Reparacje i przeróbki sztucznych zębów na poczekaniu. 

Wyjmowanie zębów bez bólu przez lekarza-dentystę 


M. Lernera. 1849 
Ceny bardzo przystępne. 


Zarząd Eksploatacji 


zd? er alg» 
Łódzkich Rzeźni Miejskich | r 

Ul. Inżynierska A? 1. AE Denon. "Krem en Ww krotkim 
row Skóry wołowe, krowie, cielęce, końskie ceee Łól| | za tiaioki Cona za sk sox gzz==nnaasazazKaRNA CNK 


inny do celó 3 i 75 kop. W celu uniknięcia na- PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCJAŃSK 
smalec topiony, $°. ROW seon ezee MĄCZKO | medowncwa sprzedaż tylko w Elektryczna Fabryka Cukrów 


c 
y $ 
M K 

inen. na karm dla ryb, tueg- baú s składach aptecznych Nawrot Nagrodzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie Rzemieślniczo-Prze- 
A Wose tapicerski dz K k 
% | 
29 


Piotrkowska 192. 
ZOE, asmo 


> 


x drobtu i trzody. zeby rze” i Konstantynow= T D mysłowej w ki w s k 

W kilku wyborowych. suchą ska 75. Na prowincję wysyła poWSKI I S-ka 

URERASET UNE RER "POCO. 10% 

po 15 kop. za pud na miejscu bez otsiawy. 592— (można markami), dpolcca swe wyberowe wyroby codziennie świeże. 700—0 58 
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Redaktor i wydawca: Jan Grodek, s W tłoczni Jana Gwodks, Widzowaia R 16. 


Je 15. 


Rok III. 


GAZETA ŁÓDZKA 


Dodatek do Nr. 170-go 


Niedziela, dnia 27-go Lipca 1913 r. 


Z DNI GŁODU. 


OBRAZEK Z ŻYCIA LONDYŃSKIEGO. 


Migotliwy płomień gazu oświetlał po- 
chylonych nad warsztatem robotników. 
Kurz i opiłki bambusowe unosiły się w 
powietrzu. Jedni oczyszczali bambus no- 
żem, drudzy pociągali werniksem wykoń- 
czone stoły i gablotki. Brunet o twarzy 
oliwkowej skończył robotę, wyjął pude- 
łeczko z tytoniem i skręcił papierosa. 

Do warsztatu wszedł staruszek w cy- 
lindrze i zwróciwszy się do pracujących. 
rzekł: 

— Chłopcy! sleck (żle). Okręt wio- 
zący bambus, zatonął w stronie Gibraltaru. 

wieżej roboty dla was niema. 

Zawrzało między robotnikami. Cóż 
teraz poczną w obcem mieście, pozbawieni 
jedynej pracy dla nich dostępnej? Była 
to fabryka mebli bambusowych, w której 
emigranci znajdowali przytułek. Gdziein- 
dziej nie przyjmowano ich wcale. Wycho- 
dzili z pracowni z opuszczonemi na dół 
głowami, mając zaledwie po kilka szylin- 
gów w kieszeni. 

Brunet przy wyjściu pożegnał się z 
towarzyszami, kierując swe kroki w kręte 
uliczki Stepney. Szedł pustą ulicą owiany 
wiatrem morskim, który jakby chciał unieść 
go w dal, niby liść opadły. Mijał jakiś 
targ, jaskrawo uiluminowany rzęsistem świa- 
tłem. Dźwięki smętnej piosenki dolatywa- 
ły go zewsząd: 


Irland is my country, 
And Christ is my salvation. 


Jeder zakręt, 
gdzie zamieszkiwał. 

Przypomniał sobic, że w domu nie- 
ma żadnych zapasów. Wstąpił do sklepi- 
ku i zażądał funta cukru i za penny chle- 
ba. Obładowany żywnością udał się do 
domu. Przygotowawszy herbatę na komin- 
ku, obejrzał się w około. Jedno łóżko i 
stól połamany. Przysunął stół do łóżka. 
Od rana nic w ustach nie miał, oprócz 
szklanki piwa i kawałka czerstwego chle- 
ba. Wysypał pieniądze na stół; cała suma 
wynosiła trzy szylingi, z tego musi zapła- 
cić za mieszkanie dwa szylingi, zostawał 
mu tylko szyling. 

Nie zmrużywszy oka przez całą noc, 
zrana wstał z łóżka, by wyjść na miasto. 
Potworny Londyn poruszał się powoli. Je- 
go ulice otoczone szaremi domami, zda- 
wały się być kanałami w ciele olbrzymie- 
go polipa. 

Pijany jakiś dżentelmen ze swoją lady. 
taczali się nad rynsztokiem, trzymając się 
za ręce. Słychać było krzyk przekupniów 
mleka: „milk, milk* aż do znudzenia. 
Czasem w antraktach rozlegało się „coal“ 
od wozu węglarza. Wysoki jak posąg 
„polismen* obojętnie przypatrywał się te- 
mu ruchowi. 

Brunet porwany przez tłum, podążył 
w stronę Whitechapel, osławionej dzielnicy 


a będzie na uliczce 


nędzarzy. Przypomniał sobie, iż jego ro- 
dak, biedny lekarz, mieszkający przy sta- 
rym irlandzkim kościele, obiecał zrobić mu 
miejsce w jakiejś drukarni, Wdrapawszy 
się po wązkich schodach na górę, nie za- 
stał lekarza, lecz jakiegoś biedaka, takiego 
jaki on, który także szukał pracy, Wszczę- 
li rozmowę o swych smutkach i dolegli- 
wościach. 

Lekarz nie przychodził. Wyszli na 
ulicę, nie wiedząc co robić z sobą. Nowy 
towarzysz radził brunetowi, aby się udali 
na Poplar, popróbować szczęścia w gar- 
barniach. Szli, mało mówiąc do siebie, 


zresztą o czem mieli mówić, chyba o kra- 
ju. Zatrzymali się przed budynkiem, na 
którym była wywieszona tablica zakładu 
garbarskiego Weinsteina. 


dna szkotka rzuciła dwa ochłapy na wagę, 
z kartoflami uczyniła to samo. Umieści- 
wszy to wszystko na dwóch talerzach, da- 


ła im parę połamanych widelców. Zanie- 
śli swój obiad na stół, a raczej na deski 
umieszczone na koziołkach. Towarzystwo 


za stołem składało się z kilku obdartusów 
z podbitemi oczami. Jakaś bezzębna cza- 
rownica zbierała ze stołu kości, wysysając 
je chciwie. Szeptali do siebie. po cichu, 
bojąc się zdradzić przed temi szumowina- 
mi ze swoim cudzoziemskim akcentem. 
Na deser zapalili papierosy z pozostałej 
resztki tytoniu. 

Brunet, pożegnawszy się ze swoim 
chwilowym towarzyszem, wrócił do domu 
w jak najgorszem usposobieniu. Łachma- 
ny nędzarzy, które dopiero teraz zauważył 


Właściciel garbarni, zaprowadził ich 
do małej komory, pokazując kilka kadzi 
napełnionych trocinami z kory dębowej. 
Mieli ugniatać w tych beczkach skóry, to 
jest właściwie wyprawiać je swym potem. 
Ofiarował im po szylingu dziennie, Do 
„topu“, tak zwały się kadzie, powinni się 
byli rozebrać, Garbarz, zauważywszy, iż 
są wątłej budowy, nie pozwolił im wziąć 
się do pracy. Nadzieje ich spełzły na ni- 
czem. Towarzyszowi bruneta łzy spadały 
na policzki. Ocierał je rękawem, wzdy- 
chając. 

— No, nie płaczcie — odezwał się 
brunet — głupstwo, jeszcze grosze są — 
rzekł, dzwoniąc miedziakami w kieszeni.-— 
Chodźmy lepiej do jakiej garkuchni co 
zjeść. Oto jedna z nich. 

— Ja tam nie pójdę, to za drogo dla 
nas. Chodź pan, ja pana zaprowadzę do 
tawerny, gdzie za penny dadzą nam po 
kawale pieczeni. 

Przeszedłszy parę pustych uliczek, 
których same domy sprawiały wrażenie 
opuszczonych siedzib ludzkich, znaleźli się 
w zaułku. Kilka źydówek z towarem, pa- 
ru indusów w białych zawojach, sprzeda- 
jących banany i jakiś włoch z pieczywem 
ginęli w masie obdartych irlandczyków, 
patrzących nienawistnie na cudzoziemców, 

W tawernie, na brudnym stole leżała 
cała ćwierć pieczonego wołu. Na oknie, 
zabitem deskami od ulicy, leżało z pół 
korca gotowanych kartofli, z których para 
ulatywała w powietrze. Co chwila kartofli 
brakowało i dosypywano świeżych. To- 
warzysz bruneta, zapłaciwszy z góry dwa 
pensy, zażądał pieczeni z kartoflami. Bru- 


po półrocznym pobycie w Londynie, osta- 
tecznie go zdenerwowały. Położył sięgdo 
łóżka, prosząc Najwyższego, aby mógłsza- 
snąć i już się nie obudzić. 

Dni przechodziły coraz posępniej. Za- 
czynał już tracić pamięć, nie mogąc} zo- 
rjentować się w położeniu. Żył herbatą i 
chlebem, którego dziennie zużywał pół 
funta. Starał się o pracę, pisywał listy do 
dyrektorów gazowni i cukrowni o posadę 
choćby parobka. Wszystko napróżno. 

Nadszedł dzień, w którym zauważył, 
iż ma dwa ostatnie pensy. Głód mu przy- 
pomniał, że jeszcze nic nie jadł. Wstał 
leniwie, narzuciwszy palto na siebie. Zna- 
lazł się na ulicy, zapomniawszy drzwi 
zamknąć za sobą. Dusząca mgła zawisła 
nad Londynem. Gaz płonął żółtawo, kur- 
cząc swe Światło w atmosferze wilgoci. 

Zbliżył się do sklepu, z którego 
otwartych drzwi buchała odurzająca woń 
smażonej ryby. Był to tak zwany „fish- 
shop“, gdzie za pół pensa można dostać 
kawałek ryby, za drugie pół gorących kar- 
tofli. Kupiwszy sobie ryb i kartofli za 
pensa, usiadł przy wejściu i połykał to 


łakomie. Zjadłszy, wyszedł z- garkuchni, 
rzucając na pożegnanie stereotypowe 
„Good bye“. 


Przed szybą „fish -shopu* oparty o 
poręcz żelazną, stał nędzarz irlandzki zy- 
glądający się półmiskom z rybami. *Roz- 
pacz jakaś wyglądała z jego przygasłych 
oczu. Na nogach się chwiał i zdawało się, 
iż lada chwila padnie na ziemię. Było to 
uosobienie nędzy. Brunet wetknął w rękę 
nędzarzowi ostatniego pensa i popchnął 
go do sklepu. 


Str. 2. 


Nie oglądając się, poszedł dalej. Znę- 
kaną twarz biedaka rozjaśniło uczucie 
wielkiego zadowolenia wewnętrznego. 


NIESTAŁOŚĆ. 


Czy cię kochałam? Ja kocham miłość 
I swoje o niej przecudne sny, 
Tętniących uczuć słodką zawiłość 

l żar mych pragnień i tęsknot łzy. 


Miłość ma wieczna i wiecznie żywy 
Z potężną siłą bije jego zdrój 

Na ciebie padła, jak blask płochliwy, 
W tobie kochałam piękny sen mój, 


Gdy cię opuści, to pójdzie dalej. 
Innego stroić w odblaski zórz, 
Promienieć będzie jeszcze wspanialej 
Piękniejszą wyjdzie z odmętu biz. 


Bo raz spoczęła—ach! raz jedyny 

Na sercu czyjemś, jak rajski ptak, 
W wieki zamienić chciała godziny, 
Zgasić miniony i przyszły szlak. 


Lecz ten jedyny, ten sen wcielony 
Musi dalekim, dalekim być... 
Serca bijące pieśnią, jak dzwony, 
Musiały zmilknąc, aby módz żyć. 


Więc dziś ja kocham tę miłość swoją 

I jej uroczy, promienny cud, 

Kogo okryję tęczową zbroją, 

Ten stąpa w blasku jej szczodrych złud. 


Nie pytaj zatem, czy cię kochałam, 
Czy cierpieć będę w rozstania czas 
Ja ci królewską purpurę dałam 
Ach! i cóż więcej obchodzi nas!. , 
m. Domańska. 


PN 


WILA ŚCI 


Stanowczo — dość tego! 

Dość tego analizowania nieokreślo- 
nych uczuć i odczuć, raczej — tego ba- 
brania się w kloace pesymistycznego cy- 
nizmu! Dość zawiłych frazesów, sens któ- 
rych zawarł by się z łatwością w dwóch 
słowach, a które sensu tego często zupeł- 
nie są pozbawione! Dość tego lakieru 
mieszczańskiego tonu, który pokrywa wszy- 
stko to, co właśnie w swej nagości jest 
piękne, czyste, nieskalane! 

Dość, dość! 

Przemówić głosem i prawdziwego 
uczucia, otrząsnąć nalot fałszywej wstydli- 
wości, jednem słowem, być choć przez 


chwilę — sobą 
Złe jest życie, smutne, monotonne, 
szare... Tysiące prawdziwych artystów i 


miljony graomanów kruszą kopje, lub ra- 
czej pióra w walce z tymi, co bronią ży- 
ciowego piękna, 
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Lecz kto, u djabła, stworzył szarzy- 
znę i nicość życiową? Czy w swej isto- 
cie życie jest ohydą, czy też my, dzieci 
nerwowego wieku, zohydzamy go? — 

ycie przedewszystkiem jest sympa- 
tyczne... 

Czy nie czują choć cienia sympatji 
ci wszyscy, którzy, zamiast puszczać sobie 
kulkę w łeb lub usta, psują libry papieru 
i litry atramentu poto tylko, by zwiasto- 
wać światu genjalne odkrycie iż życie jest 
podłel—? 

Więc poco żyjecie myśliciele? 

Nie wykręcajcie się sieczką zawiłych 
frazesów, to was nie uratuje! Odpowiem 
za was.—Łudzicie się nadzieją. A nadzie- 
ja, ta matka.. szczęśliwych, właśnie jest 
zadatkiem  bezgranicznej,  instynktownej 
sympatji, którą czujecie do życia. 


Opisywanie chwil szczęścia jest sza- 
blonem —nawet w złym tonie. Przywykli- 
śmy bowiem klasyfikować wszystko w ten 
sposób, w jaki klasyfikujemy gustowną 
odzież, meble, tapety, potrawy i pasty do 
obuwia. Trzeba wiedzieć jednak, że w 
dobrym tonie, lub przynajmniej „na cza- 
sie“ jest mówić: czarno! „gdy“ napewno 
jest—biało. Z tej racji, nie rozchodząc się 
z mym kultem dla dobrego tonu, zrywam 
z nim dyplomatyczne stosunki. 


Płody literackie ostatniej doby mają 
właściwość, że nie zaczynają się i nie koń- 
czą. Jakbyśmy wzięli życie danego śro- 
dowiska i odrąbali w sposób prostacki 
kawał tego życia, Przyznaję, że to ma 
swe dobre strony. 

Przecie w najbardziej oderwanych po- 
jęciach musi panować  materjalistyczny 
duch czasu. 

Poco psuć czas, atrament i papier 
na pisanie wstępów i innych epilogów? 

Horrendum! Napisałem wstęp... I do 
czego? Za przeproszeniem, do — noweli., 


Lipcowe słoneczko praży. 


Wyblakłe, przymglone niebo roztacza 
nad zeschłą ziemią nieubłaganie martwe 


przestworze. W powietrzu wisi kurz i woń 
skoszonego siana, 
Upał. 


Tylko w grabowej alei można jako 
tako wytrzymać południowe godziny. Go- 
dziny cichej, szeleszczącej, zapiekłej mar- 
twoty. Bowiem w dolinie, pod sklepie- 
niem starych wierzb płynie wartki strumyk 
i od niego właśnie ciągnie chłodnawy, wil- 
gotny, tatarakiem i wodoroślami pachnący, 
powiew. 

Na ławce siedzi pan Wiktor i panna 
Marynia. 

Panna Marynia ma cudowny sopran, 
szafirowe oczęta, nieskalaną cerę i zmysło- 
we „ista. Rysy dość pospolite. 

Pan Wiktor jest modnie ubrany, nosi 
przystrzyżone wąsy i jest bardzo miły w 
rozmowie. 

— Często miewa pan takie chwile? 
pyta panna Marynia. 

— Rzadko. — Za wiele mam w sobie 
tak zwanych „lekkich“ pierwiastków, bym 
mógł mą myśl dłużej nad czemś zatrzy- 
mać. Ale gdy ta zmora znienacka mię 
ogarnie, cierpię wtedy wprost fizycznie. 
Jakto? 

— To jest straszne! Patrzę wstecz, 
i cóż widzę? —Rozmyślnie skoślawione ży- 
cie, splugawione ideały, zlekka traktowane 
ucziicia. Przedemną — nic! 


Marynia badawczo patrzy w poważną 
twarz pana Wiktora, oczy którego błądzą 
w jakiejś dali. 

— Młody pan jest i silny — mówi 
naiwnie. — Wszystko zmieni się jeszcze. 
Ma pan przed sobą przyszłość, życie całe 
a za sobą właśnie owe — „nic“, 

Uśmiech wykrzywił wargi pana Wi- 
ktora. 

— Młody jestem i silny — tak! Ale 
dusza we mnie strupieszała. Starczy może 
jeszcze na fajerwerkowy efekt, ale nie znaj- 
dę sił na prawdziwe uczucie, i to mię mę- 
czy. Męczy tem więcei, gdy sobie uprzy- 
tomniam, żem stracił zapas tego, co czyste 
na marne, 

Panna Marynia wstrząsnęła jasnowło- 
są główką. 

— Nie wierzę. Nie wierzę, by pan 
nie był zdolnym do prawdziwego uczucia. 
Naprzykład... 

—? 


— Naprzykład, kochać... 

Pan Wiktor podniósł wzrok na nią 
i niezmiernie zdziwił się. Ujrzał to, czego 
pierwej widzieć nie chciał, lub nie umiał. 
Ujrzał parę otchłannych, szafirowych ślep- 
ków, zaróżowioną twarzyczkę i rozchylone, 
wilgotne usta. 

— Niestety, tak jest! — wyszeptał z 
westchnieniem. 

— Nie wierzę... 

Ponsowe usta rozchyliły się jeszcze 
bardziej i z poza nich błysnął rząd białych 
pereł. 

Wtedy uczuł wyraźnie, że gdzieś bar- 
dzo głęboko gdzieś w najciemniejszym i 
najczystszym zakątku duszy coś, coś bar- 
dzo nieokreślone poczyna kiełkować. Ja- 
kieś wstydliwe a tęskne, słabe a drażliwe 
uczucie. Uczucie, które by rozwiało się 
jak dym za lada podmuchem „zdrowego 
rozsądku". 

Patrzyli sobie w oczy długą chwilę, 
Wiktor z zaciekawieniem i badawczo, ona 
badawczo i z natężeniem. 

Lekki podmuch poruszał liśćmi gra- 
bów, złote plamy suwały się po źwirze 
ścieżki, od strumyka biegł miły chłodek 
i aromat tataraku. 

Pan Wiktor patrzał i dziwił się. Ma- 
rynia zdawała się wzrokiem badać dno 
myśli młodzieńca w martwem spojrzeniu 
znudzonych oczu. 

Upał. 

Okrągła pierś dziewczęca łagodnie 
faluje pod płótnem bluzki. Wiktor dusi 
się w pancerzu krochmalonej koszuli. 


Budząc się nazajutrz, pan Wiktor 
przez mgłę ulatującego snu zobaczył po- 
stać Maryni. Szafirowe oczy, zaróżowioną 
twarzyczkę i ponsowe usta. W uszach 
dźwięczał mu łagodny sopran. 

Zagniewał się na siebie, ale potem 
zawstydził się tego gniewu, Przez kilka 
lat bowiem tęsknił za uczuciem, a teraz 
pragnie zabić w sobie jego zarodek. 

Zimny prysznic otrzeźwił go zupełnie. 

Z lekkim sercem spożył nie bez ape- 
tytu ranne śniadanie. 

W jego życiu wewnętrznem tniał wi- 
docznie nastąpić szereg „zdziwień*. W czas 
śniadania bowiem spostrzegł po czasie, że 
brak mu towarzystwa Maryni i zdziwił się, 

Po śniadaniu wyszedł do ogrodu i nie 
zupełnie bezwiednie skierował kroki ku 
grabowej alei. 

Dziś również był upał, a owa aleja 
to jedyne wszak miejsce, gdzie można 
orzeźwić płuca po wdychaniu zakurzonego 
i rozpalonego powietrza! 

Na tle ciemnej zieleni 
plamę. 


ujrzał białą 
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Znów niezupełnie bezwiednie przy- 
śpieszył kroku. W tem samem miejscu, 
co wczoraj, siedziała na ławce Marynia i 
w zamyśleniu patrzała przed siebie. 

Po powitaniu usiadł obok. 

Rozmowa nie kleiła się. 


Marynia miała przybladłą twarzyczkę 
i podkrążone oczy. 


Pan Wiktor odjeżdżał. 

Na winem obrosłym ganku zebrało 
się pożegnalne grono. 

Pan Wiktor miał płaszcz od kurzu, 
panamę na głowie i zmęczoną twarz. 

Panna Marynia miała białą sukienkę, 
zieloną parasolkę w ręku i wilgotne oczy. 

— Do zobaczenia! Proszę nie zapo- 
minać o nas. 

— Będzie burza! Radzimy pozostać. 

— Bagatela! Niedługa jazda! 


Mocny uścisk dłoni. 

Powóz zaturkotał i tuman gęstego 
kurzu zakrył z przed oczu Maryni powóz, 
konia i pana Wiktora. Tylko wśród tu- 
manu frunęła biała panama i doleciało: 

— Dowidzenia! 

Powóz znikł za bramą. 


Towarzystwo poczęło rozchodzić się 


W powietrzu wisiała burza. Po nie- 
bie wlekła się płachta czarnej chmury. 


Panna Marynia została na ganku i 
długo patrzała przed siebie. 

Długo, bardzo dlugo. 

Aż powieki poczęły mrugać często, 
coraz częściej, i po brzoskwiniowym po- 
liczku stoczyła się łza. 

Wszystko... 

Jeżeli mi kto powie, że chwila, którą 
opisałem, nie była chwilą szczęścia — za- 
przeczę gorąco. 


Wprawdzie pan Wiktor nie wyrzekł 
słowa „kocham...", panna Marynia nie dała 
mu swych wiśniowych usteczek do: poca- 
łowania, oboje nie zamierali w namiętnych 
lub słodkich uściskach... 

Lecz między nimi mignęło coś ulo- 
tnego, eterycznego a pięknego. Niby zwia- 
stun szczęścia — wyśniony cherubin ze 
śnieżno-białemi skrzydłami. 

Zbudził, do życia powołał dziewiczą 
duszę Maryni, zasiał w niej piękny kwiat 
uczucia. Wiktora zaś wytrącił z równo- 
wagi obojętności i pesymistycznego cy- 
nizmu. 

Zrobił swoje ów zwiastun i odleciał. 

Oboje teraz często pewno błogosła- 
wią to widmo piękne a ulotne, które ośmie- 
liłem się nazwać — chwilą szczęścia. 


Michał Pawlikowski, 


Uroczystości w Instytucie 
Jucynes Daleroze't 


w Hellerau. 


W czasie tegorocznych popisów i 
przedstawień w instytucie Jacques-Dalcro- 
ze'a w Hellerau główną uwagę skupiały 
przedstawienia (w całości) „Orfeusza“ 
Gliicka, o których sprawozdawcy niemiec- 
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kich gazet odzywają się z największemi 
pochwałami. 

Podajemy poniżej 
prasy, 

Oprócz ćwiczeń gimnastyki rytmicz- 
nej, wystawienie „Orfeusza* było, jak pi- 
sze „Berliner Bórsen Courier* „kulmina- 
cyjnym punktem uroczystości. Na spe- 
cjalne wyróżnienie zasługuje akt drugi. 
Scena napadania furji na nieproszonego 
przybysza (Orfeusza) i uplastycznienie tak 
charakterystycznej właśnie w tym akcie 
muzyki Gliicka, zasługują na prawdziwy 
podziw. Nadmienić przytem trzeba. że 
chór, ciągle odwrócony od kapelmistrza — 
wykonał swe partję z precyzyjną dokła- 
dnością“. 

„Wrażenie ogólne było głębokie i 
świadczyło, jak prawdziwie artystyczne siły 
pracują w Hellerau! Oryginalnie, dziwnie 


wyjątki głosów 


trafnie, urządził malarz Salzmann scenę ze 
schodów i zasłon, przy których jako czyn- 
nik nastrojowy, 


wielką rolę odgrywało 


światło, w miarę akcji od największego 
natężenia do zupełnego mroku przechodzą- 
ce. Na sepcjalie wyróżnienie zasługuje 
chór, w szare opończe ubranych duchów, 
dających zupełnie wrażenie obrazu Hodle- 
ra. Nadzwyczajna była scena w Elisium— 
na tle opalowej świetlnej ściany“. 


„Dresdner Neueste Nachrichten“. 


»Trzeci akt „Orfeusza“ jest arcydzie- 
łem zupełnej stylizacji—bez najmniejszego 
naśladowania rzeczywistości. Na schodach 
na różnych poziomach stoją grupy dzie- 
wczęce w luźnych szatach kolorów przy- 
ćmionych. Rozchodzą się one, zbierają, 
wznoszą i opadają, wyrażając wciąż spo- 
kój i wyzwolenie ducha. Wywołać taki 
baśniowy nastrój mogłoby się wydać nie- 
możliwem, a tembardziej utrzymać go przez 
20 minut w ciągłych zmianach ruchu i dać 
wrażenie tak plastyczne, iż wydaje się, że 
patrzymy na marzenie jakiegoś Rafaela lub 
Danta Gabryela Rossetti'ego, 


Trzeba sobie przytem uprzytomnić, 
jak trudno jest szerokie rytmy wyrazić 
szlachetnym ruchem! A jednak to wszy- 
stko odtworzone jest przez uczennice i 
uczniów z Hellerau. Zjawienie się Orfeu- 
sza w tym świecie daje wrażenie niezapo- 
mniane. Od tej chwili napięcie dramaty- 
czne idzie wciąż crescendo, aż do najwyż- 
szego punktu cudownego zniknięcia Eury- 
dyki i rozpaczy Orfeusza, a stopniowo 
uspokaja się i kończy ślicznym pomysłem 
zsunięcia zasłony przez dwóch genjuszów, 
którzy nagle ukazują się i przy ostatnich 
dźwiękach uroczystego, a dziwnie uducho- 
wionego śpiewu chórów, nikną. 

Zycie — sen? 

„Kto widział to przedstawienie, ten 
tylko z niechęcią, myśleć może o wysta- 
wianiu „Orfeusza" w teatrach, w helleń- 
skich strojach, z konwencjonalnymi, ste- 
reotypowymi ruchami, zamiast czego w 
Hellerau mamy barwne, prawdziwe życie“. 
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ZMĄDRZELI. 


(Z cyklu: „OBRAZKI. 


Tej nocy Jankiel nie mógł spać... 

Jankiel miał szynk na wsi. Przycho- 
dziło chłopstwo, przychodziło chamstwo, 
całą falangą bywało, do Jankielka na je- 
dnego, czasem na więcej, jak się zdarzyło! 
Piło się... Jakże inaczej! Na umór. Czasem 
to tak sobie, zwyczajnie dla zalania roba- 
ka, gdy zgryzota jaka dopieka, a czasem 
ot tak dla zwyczaju, dla towarzystwa, z ra- 
cji, że niedziela, to z racji, że to po nie- 
dzieli więc poniedziałek, i z racji, że przed 
niedzielą sobota, a po sobocie niedziela... 
Kolejka za kolejką. Piło się, piło się, jak 
się patrzy. Wlewało się w gardziele alko- 
hol i zapychano kieszenie szynkarza zło- 
tem i złotem... A na szkołę nikt ze wsi 


i grosika nie dał, ot poprostu dla ekono- 
mji... To też nikt czytać nie umiał... Bo 
i poco? Szynk Jankla był szkołą, a Jan- 
kiel jej profesorem... I dobrze im było ze 
sobą, lepiej zaś Janklowi, bo gruby grosz 
zbijał... 

Jankiel był zresztą pobożnym i ogól- 
nie szanowanym. A szynczek otrzymał ja- 
ko schedę po ojcu, po dziadku, którzy 
handel „okowitą* tradycyjnie przekazali z 
pokolenia w pokolenie. Jankiel znał han- 
del swój. Tymbardziej znał gości swoich, 
znał wszystkie ich słabostki, a. zaspokoje- 
nie życzeń i żądań gości wódczanych, któ- 
rym dolewał gorzały, gdy spostrzegł, że 
w kabzie mają jeszcze grosze, należało do 
jego specjalności. Sam jednak wódki nie 
pijał. W sobotę tylko i we święta uroczy- 
ste. Wogóle jednak do pijących nie na- 
leżał. 

Czasami jeno, gdy się zadumał — 
Jankiel miewał chwile błogiej zadumy, po- 
trząsał brodą i zwykł był tedy mawiać: 

— Co to za głowy żelazne mają te 
moje goście, że tak gorzałę pić mogą bez 
miary, bez ustanku. Nie, to nie byle jakie 
głowy. To ministerskie głowy. 

Minęło jednak lat kilka... Szynk wciąż 
istniał, o szkole we wsi nie pomyślano... 


Nie mógi spać tej nocy Jankiel. Ja- 
kieś myśli niepokoiły go. Myśli okropne. 
Jankiel właśnie rachował teraz, obliczał, 
kombinował, że należałoby jeszcze jeden 
szynczek otworzyć we wiosce, bo dotych- 
czasowa izba wszystkich gości, żądnych 
trunku, pomieścić nie może. 

A gości nie brak. Dzięki Bogul Piją 
ludziska i jak jeszcze piją na wsi... 

Aż kartczmarzowi na duszy robi się 
błogo, a w kieszeni... ciężko!... Ech, niema 
jak karczma! Wesoło w niej, rojno i gwar- 
no.. Jankiel nie mógł zasnąć. Ta myśl 
stworzenia nowej placówki nie dawała mu 
spokoju. Żona jego, Fajga, obudziła się 
i rzecze, 


Str. 4. 
— Czemu nie śpisz? Śpijże. Musisz 
wypocząć! Jutro niedzielal Co? A czy ty 
nie wiesz, czyś ty zapomniał, że w nie- 


dzielę najwięcej wódki odchodzi... 

— Masz rację, świętą, prawdziwą ra- 
cję — odrzekł Jankiel, potem zasnął już 
snem mocnym. 

— — — Nagle przebudził się... Zer- 
wał się na równe nogi. Otworzył szybko 
okiennice, Spojrzał... Naprawdę! Sen jego 
stał się jawąlł Na przeciwko jezo szynku 


otworzono szynk chrześcjański... Jankiel nie 
wiedział, co ma począć... Oczom swym 
nie dowierzał, Gotowa ruina! Taka kon- 


kurencja... Obudził Fajgę, pobudził dzieci, 
starą babkę, sąsiadów, wszystkich, wszyst- 
kich.. Nic nie pomogło: fakt stał się... 
Spodziewana jest zniżka Janklowych akcji. 
Ha, trudno... Tak chciał Jehowa!... 
Mimo to otworzył szynk, stanął na progu 
sklepu swego i rozglądał się po świecie, 
po ludziach... W nowym szynku pełno. 
Patrzał i patrzał. Goście chodzą teraz na 
przeciwko. Wreszcie przeszedł tuż obok 
sołtys, Wojciech. Rozpytuje więc go, co 
to się dzieje. Ten mu odrzecze: 

— Achl Jankielu, Jankielu, żal mi 
was bardzo, czasem na borg daliście i nie 
na borg, ale widzicie, wielkie zaszły ci 
zmiany w świecie, nie będziemy te- 
raz waszej żydowskiej wódki popijać. My 
teraz, uważacie, sami handle prowadzić bę- 
dziemy, my teraz zmądrzeli... Ho, ho, hol 

— Ładnie wy zmądrzeli — odpowia- 
da szynkarz — kiedyście wy szynk otwo- 
rzyli. Ja myślałem, naprawdę, żeście zmą- 
drzeli i wódki wcale do ust nie weźmie- 
cie... A to może wy i szkołę otworzycie? 
— zapytał nagle Jankiel. 

— Ehl co ja tam 
będę... 

Wojciech machnął ręką i wszedł na 
przeciwko do szynku... 

Już we wsi dwa szynki otworzono, 
a o szkole we wsi nie pomyślano... Nikt 
grosika nie dał na szkołę, dla ekonomii... 


z wami gadać 


H. Gzerwiński. 


Walki byków w Meksyku. 


Opis naocznego świadka. 


Wybrać się pierwszej, pięknej niedzieli 
do cyrku i przyglądać się „corrida de toros* 
jest dla przeciętnego meksykańczyka wy- 
marzoną rozrywką. Takie widowisko jest 
mu milsze, niż najpiękniejszy koncert, lub 
najwspanialsza uczta. Ażeby zabezpieczyć 
sobie takie widowisko, „aficionado* chę- 
tnie zastawi swą ostatnią koszulę, lub też 
nie zje obiadu, tak. bowiem mocno jest 
zakorzeniona ta namiętność do krwawych 
widowisk w rasie hiszpańskiej, 

Walka byków! Człowiek, który nigdy 
nie był na takiem widowisku, nie może 
sobie nawet wyobrazic do jakiego stopnia 
rozpala ona namiętności widzów. Rozpala 
ona widzów więcej, niż „whisky*, opjum, 
lub morfina, i dopiero widok krwi koi tę 
gorączkę. „Sangrel*—krwi, i jeszcze krwi! 
Tłum żąda potoków krwi, widoku zwierząt 
i ludzi broczących gorącą posoką, i jest 
niezadowolony, póki widokiem „sangre“ 
się nie nasyci. 

Bardzo często się zdarza, że publi- 
czność znajduje, iż walka idzie niedość 

„animato“, że zamało koni pada i zamało 
krwi się leje. Tłum burzy się i wówczas, 
żąda zwrotu pieniędzy za bilety, i gdyby 
nie ta okoliczność, iż obecnie cyrki w Me- 


Wydawca Jan Grodek 


„Gazeta Łódzka*— 


ksyku zbudowane są z kamienia i żelaza, 
zburzyłby i podpalił budynek. Często się 
też to zdarzało przed laty, gdy tłum zry- 
wał deski i belki drewnianej areny, a pęk 
słomy i zapałka kończyły dzieło zniszcze- 
nia. Dyrektorowie cyrków nauczeni do- 
świadczeniem zbudowali obecnie w „Me- 
csico City* wspaniały gmach, który stawia 
nielada opór kaprysom namiętnych meksy- 
kańczyków. 

Niełatwo opisać walkę byków. Pióro 
nie jest zdolne do opisania okropności tej 
krwawej walki, i umysł nie jest w stanie 
dobrać wyrazów odpowiednich dla tego 
krwawego dramatu. Lecz czytelnik za po- 
mocą imaginacji w stanie będzie uzmysło- 
wić sobie wszystkie przerażające szczegóły 
tej dzikiej walki na arenie, której rozliczne 
fazy mam zamiar opisać w. niniejszym 
szkicu. 

Przeciętny europejczyk gotów przy- 
puszczać, że widowisko, wymagające tyle 
krwi i okrucieństwa i rozbudzające w tłu- 
mie najdziksze instynkty ściąga tylko „gor- 
szą połowę* ludu. Lecz mylną by była 
taka assumpcja, bo i nadobne Meksykanki 
zupełnie walką byków, jako widowiskiem, 
nie gardzą. Przeciwnie —smukłe panny 
i lwice salonowe licznie są reprezentowane 
na kazdym „corrida*. W świąteczne po- 
południa można widzieć duże samochody 
i artystokratyczne karety zapełnione „lep- 
szą połową" ludzkości, strojną w furczące 
jedwabie i ś.ieżnej białości koronki; ciemne 
kapelusze zdobne w białe pióra; wszystko 
to się kieruje ku „Plaza de Toros“. Jest to 
nie do uwierzenia, niemniej jednak pozo- 
staje faktem, że pewna młoda i inteligen- 
tna panna z towarzystwa zapewniała swych 
wielbicieli, iż „ładna* walka byków jest 
przedmiotem jej zachwytu. _„Przekładam 
walkę byków nad teatry bale-i wieczorki. 
Teatr jest już nudny i przestarzały i cho- 
ciaż lubię muzykę, Wagner znudził mię 
ostatecznie. Nie, nic nie jest w stanie za- 
stąpić ładnej, żywej- „corrida“. 

Lecz utrzymując, iż wszystkie panie 
w Meksyku zapatrują się na ten okrutuy 
sport w podobny sposób, popełniłbym 
względem płci pięknej niesprawiedliwość. 
Są jeszcze dusze dobre i czułe, które bo- 
leją nad niezbędnym okrucieństwem i zby- 
tecznym przelewem krwi niewinnych zwie- 
rząt. Ale będąc zbyt nielicznymi by wznieść 
głos przeciwko okrucieństwom popełnia- 


Dodatek do n-ru 170. 


nym na arenach, godzą się „volens no- 
lens“ z obecnymi warunkami. 
Jako reguła, meksykańczycy, mają 


namiętność do walk byków zakorzenioną 
w sercu od najmłodszych lat; ewentualnie, 
ta namiętność do walk i „sangre* jest 
wessana wraz z mlekiem matki. Młode 
matki często są widziane w cyrkach, dzie- 
wczęta siedmioletuie przekładają „corrida 
de toros“ nad przyjemność piastowania 
lalki i samo przez się jest zrozumiałym, że 
i chłopcy są przyprowadzani na widowi- 
sko przez ojców, ły mogli zczasem urość 
na tęgich młodzianów. 


| 
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Piekność-to potęga! 


Nr. 15. 


Na ulicach i placach „Mexico City“ 
często się widzi małych urwisów bawiących 
się w walkę byków. Jeden z nich przed- 
stawia „toro“, kilku zaś innych torreado- 
rów. Namiętność ta panuje w całym kra- 
ju, zarówno między towarzystwem jak i 
zwykłym plebsem. 

Dziwnym jest widok pięknych, mło- 
dych panien, gdy z rozpaloną twarzą i 
błyszczącemi oczyma wołają w uniesieniu: 
„Bueno“. Koń zraniony, drugi zabity. Pię- 
knie, ślicznie! Trzy, cztery, pięć koni za- 
bito. Jaki waleczny „toro“. „Bravo toro!“ 
Lub mówiąc o znanym torreadorze powia- 
dają: „Co za gracjal Ach, jak rycersko i 
nieustraszenie wygląda, gdy stoi naprze- 
ciw „toro*—Ach, „mata dovinam ente“ — 
zabija bosko!“ 

Każde miasto w Meksyku posiada 
swój własny cyrk i podczas „temporada“ 
który to sezon się ciągnie od październi- 
ka do marca, walki odbywają się codzien- 
nie. Podczas każdej „corrida“ pada od 6 
do 8 byków, daleko zaś większa liczba 
koni bywa zabita lub zraniona. Arena 
cyrkowa w „Mexico City* tak zwana „El 
Toreo“, położona jest za miastem, o ja- 
kieś pół godziny drogi od niego i przed- 
stawia się bardzo imponująco, gdyż cała 
jest zbudowana z żelaza i kamienia i mo- 
że pomieścić około 40,000 osób. Szcze- 
gólnie w niedzielę, zbiegają się koło cyrku 
olbrzymie tłumy i setki pojazdów, samo- 
chodów i tramwai usilnie pracuje nad 
przewożeniem tłumów z miasta do „Plaza 
de Toros* 30,000 osób zgromadza się w 
cyrku. Cyrk dzieli się na dwie odrębne 
Części: „Sol: i „Sombra“. „Sol“ nazywa 
się część cyrku wystawiona na działanie 
promieni słonecznych i zwykle zajmowaną 
jest przez lud. „Sombra* — część przeci- 
wna, dobrze acieniona, zajmowaną bywa 
przez ludzi należących do towarzystwa. 
Trzy lub cztery orkiestry grają bez przer- 
wy, lecz publiczność jest zbyt niecierpliwą 
by słuchać muzyki w skupieniu. Ciągły 
pomruk przelatujący po cyrku upodabia 
cyrk do krateru wulkanu, który lada chwi- 
la może wybuchnąć ogniem i zniszcze- 
niem. 

Ogodzinie 3-ej prezydent Diaz wcho- 
dzi do loży witany kilkakrotnym okrzy- 
kiem 30,000-ego tłumu. Niezwłocznie po 
jego przybyciu walka rozpoczyna się. Dwu 
„algnacils* — konstabli, na ślicznych ru- 
makach, przybranych w bogate czapraki, 
wjeżdża na arenę i galopuje przez całą jej 
szerokość do loży prezydenta, który wrę- 
cza im tradycyjny klucz do zagrody, w 
której mieszczą się „toros*. Tedy wycho- 
dzą na arenę torreadorzy, „banderilleos*, 
„matadors*, „picadors* wraz ze swymi po- 
mocnikami i mając dwu „algnacils* na 
czele, kierują się do loży prezydenta by 
przy dźwiękach ślicznej, hiszpańskiej mu- 
żyki godnie go przywitać. 
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Piegi, pryszce. wągry, mokre i 
suche liszaje, swędzenie, kros- 
ty i wszelkiego rodzaju nieczys- 
tosci skóry leczy i usuwa naj- 
radykalniej, rozpowszechnione 
i uznane przez powagi lekarskie, 
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